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3 tal. 1 agr. 3 fen., w Auatryi 5 guldenów, w Kiem- 
cieeh 3 tal. 13 agr., w Francji 18 fr., w Angli. 1 f. s»t 
w Szwecji 6 tal. 16 agr., w Danii 4 tal. 26 sgr. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 35 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcji 28 fr., w Ameryce 6 doL 
Przedpłata I ogłoszenia
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narchii pruskiój oraz w państwach do swiązka poczto­
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szenia do ekapedyori Dzień. Poznańskiego. 
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do nas jak Perikles do Aspazyi, skoro już nie umiemy do 
nich chodzić, jak to Bonaparte umiał.“ Przyznać należy, 
że podobne powitanie wybierających się w gościnę do tui- 
leryjskiego dworu monarchów Północy w dzienniku pary­
skim tém bardziej jest uderzającćm, iż znaną jest powsze­
chnie zależność dziennikarstwa francuskiego od władzy, 
która, jeźli na takie wybryki zezwala, musi mieć w tém 
pewien cel ukryty.

Ruch pomiędzy Słowianami austryackimi z powodu 
t. z. wystawy etnografieznéj w Moskwie zwrócił na siebie 
uwagę całćj Europy, przedewszystkiém zaś Austryi, która 
nie mogąc przeszkodzić udziałowi swych poddanych 
w zjeździe urządzonym przez rząd petersburgski, kazała 
podobno swym agentom jak najczujniejsze mieć oko na 
każ iy krok i słowo wędrowców do Moskwy. Panowie ci 
w liczbie 60, pomiędzy niemi jeden Rusin, znany Goło- 
wacki ze Lwowa, przybyli 16 b. m. w południe na granicę 
Królestwa Polskiego, gdzie ich deputacya Moskali z War­
szawy świetnie przyjmowała. Następnie udano się wspól­
nie osobnym pociągiem przez Częstochowę, gdzie słowiań­
scy goście zwiedzili klasztór oo. Paulinów, dc Warszawy, 
lu znów ich witano na dworcu, poezém zawieziono do 
Europejskiego hotelu na wspaniałą wieczerzę. Cienie pię­
ciu ofiar lutowych, które w hotelu tym wystawione przed 
kilku laty świadczyły o barbarzyństwie „słowiańskiój“ 
Rosyi, me zakłóciły panu Skrejszowskiemu et consortes 
bynajmnićj zabawy, gdyż, jak donosi Wars z. Dnie- 
wnik, późno w noc trwała uczta i pito zdrowie cara. 
Ubolewa tylko Dniewnik, że nie wszyscy goście mó­
wili „ogólno zrozumiałym językiem“ Słowian, mając za­
pewne na myśli język rosyjski. Nazajutrz oglądali goście 
osobliwości Warszawy, krocząc ręka w»rękę z „"pobra­
tymczymi“ Moskalami po ulicach, zlanych krwią polską. 
W południe miał się odbyć wspaniały bankiet w mieszka­
niu wydartém Andrzejowi Zamoyskiemu.

W związku z słowiańskiemi zamiarami Rosyi, mają 
być także zapowiedziane odwiedziny księcia czarnogór­
skiego w Białogrodzie. Książę Michał serbski mimo bo­
wiem koncesyi otrzymanych w Carogrodzie, knuje podo­
bno plan połączenia Czarnogóry z Serbią w razie danym 
przeciw Wysokićj Torcie. Jednocześnie zanosi się w Buł- 
garyi na powstanie, jak zaręcza Nordd. Allg Ztg. 
W obec tak groźnego położenia rzeczy radziła Francya, 
nie zaś wszystkie inne mocarstwń wspólnie, jak mylnie 
doniesiono, rządowi sułtana odstąpienie Kandyi Grekom. 
Fuad pasza miał przecież odpowiedzieć, iż Turcya dość 
czuje się silną, by powstanie kreteńskie stłumić. 
W każdym razie upór Wysokiéj Porty i wikłające się w sku­
tek niego coraz bardziéj stósunki na Wschodzie podają 
pretekst Europie do bezustannego zbrojenia się. Francya 
nie ustaje w przygotowaniach, które na wielką skalę roz­
poczęłaś a cesarz Napoleon zamierza podobno rozwiązać 
nawet izbę w razie sprzeciwienia się jéj rządowemu proje- 
kowi reorganizaeyi armii. Prusy nie myślą o rozbrojeniu; 
Moskwa gromadzi wojska i wćwicza je w robienie bronią 
iglicową; pruscy pełnomocnicy wojskowi przyspieszają 
organizacją armii połodniowo-niemieckich; Włochy, Au- 
strya, Szwajearya, Dania, Szwecya i Grecya ulepszają sy­
stem militarny — słowem w całćj Europie ruch zbrojny, 
jakby w przeddzień wielkiéj wojny.

P. Jefferson Davis, b. prezydynt Stanów Południo­
wych amerykańskich otrzymał nareszcie wolność tymcza­
sowo za kaucyą; cesarz Maksymilian zdołał podobno ujść 
niewoli i kieruje się ku Veracruz, by na statku austrya- 
ckim porzucić tron Morrtezumy i cierniową koronę me­
ksykańską

POiCNAH, 20 maja.
„Niemcy zjednoczone w wolności najbezpieczniej­

szym są zadatkiem pokoju w Europie ; lecz N emcy pod 
panowaniem pruskiego militaryzinu ciągłą są gro­
źbą dla sąsiednich narodów.“ Słowa te, wyrzeczone przez 
posła Jakobiego w izbie drugiéj sejmu pruskiego, stały 
gię dziś, według zaręczeń Allg. Ztg i Zukunft, ewa- 
nielią dla Francuzów, głoszoną przez wszystkie niemal 
francuskie, dzienniki i posłużą Francyi rychlej czy późnićj 
za motto jćj polityki na zewnątrz. Wiedeńska zaś Va­
terland pisze : „Oświadczamy to równie otwarcie jak 
stanowczo, iż gdyby Bismarck w walce z Fraucyą został 
zwycięzcą, południowe Niemcy ten sam los czeka, który 
nas spotkał. Nieszczęsny dzień królowogrodzki oddał 
Austryą bezbronną w ręce Prusaków: podobna klęska 
poniesiona przez F rancyą, pociągłaby za sobą też same 
następstwa dla południowych Niemiec i dla innych jesz­
cze. Gdyby zatém południowe Niemcy walczyły za Pru­
sy, sameby dla siebie ukuły łańcuchy w razie zwycięztwa 
Prusaków.“ Tak przemawia organ austryackich konser­
watystów. W południowych państewkach od czasu ubi­
cia kwestyi luksemburgskiéj pojawia się w istocie prąd 
lfiecałkióm Prusom przychylny. Z przemówienia hesko- 
duwzfi-dzkiego mini ” barona Dalvigka w izbie wywo- 
(izi Schics. Z tg ten wniosek, że dyplomacya heska pra­
cuje wpraw d sie w Wiedniu nad wstąpieniem niemieckiéj 
części austryackiéj nn.ńarchii do wspólnego niemieckiego 
Związku, ale i z Francją traktuje, by zabezpieczyć Hesyą 
inadreńską na przypadek „pewnych ewentualności.“ „He­
sja potrzebuje1-, są to słowa p. Dalvigka, „posła w Pa­
ryżu, by na przypadek pewnych ewentualności pozyskać 
od Francji ■ zczędzenie swych posiadłości po lewym brze- 

igu Renu.“ „Gdyby Francya“, powiada Al lg Z tg, zasta­
nawiając się ponownie nad rezultatem londyński j konfe­
rencji, „była jednocześnie zburzyła jednę z licznych 
swych twierdz nad granicą niemiecką, bylibyśmy mogli 
przyzwolić na ustąpienie z Luksemburga. Lecz wycofa­
nie się bez wywzajemnienia się (Gegenleistung) jest i po­
zostanie pod każdym względem niezaszczytném wy­
cofaniem.“ Wiedeńska N. fr. Presse idzie daléj, twier­
dzi bowiem, że „każdy południowy Niemiec z sercem i ro­
zumem ciągle jeszcze powtarza sobie, iż hańbą jest 
ustąpienie kawała" niemieckiéj ziemi przez Prusy.“ Zda­
niem Pressy zmuszone były Prusy przyznać w Londynie, 
iż bez pomocy Południowych Niemiec nie czują się na sile 
sprostać Francyi, co moralnego ich uroku bez wątpienia 
podnieść nie zdoła. Berlińska Volks Ztg i Zukunft 
z podobném niezadowolnieniem wyrażają się o wypadku 
londyńskich rokowań, co powoduje Norddeutsche All­
gemeine i Kreuz Ztg, oraz powierne im National 
iSchles. Ztg do krucyaty przeciw wszystkim malkon­
tentom, fortszritsmenerom w kraju i obłudnym przyjacio­
łom pruskiéj sławy w południowych Niemczech i w Wie­
dniu. Nat. Ztg, która niedawno temu wykrzykiwała, iż 
Prusy pod żadnym warunkiem z Luksemburga ustąpić 
nie mogą, dziś nagle twierdzi, że nigdy nie obstawała 
za tém „wątpliwćm“ prawem pruskiém, w zamian którego 
dziś zyskały Niemcy pokój z potężnym sąsiadem za Re­
nem. — Tymczasem, rzecz dziwna, w trwałość pokoju te­
go nikt prawie we Francyi, jak się przekonać można 
z głosu jéj dzienników, nie chce wierzyć. „C’est une 
partie remise," na to zgadzają się wszystkie niemal fran­
cuskie organy, począwszy od wojowniczéj Liberté i Opj- 
nion Nationale, skończywszy na Union a nawet 
Journal des Débats. Pan Girardin woła: „Niech 
przybędą do nas mocarze świata, by wypocząć po swych 
trudach; ugaszczajmy ich, żywmy i upajajmy ich, skoro
już nie umiemy ieh zwyciężać; — niech przybywają odtąd '

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył asystentowi głównego urzędu poborowego 

Mahlke w Kwidzynie nadać order orła czerwonego czwartćj 
klasy.

. opespondencyo Dziennika Pozn.
Lwów, 15 maja.

(7’.) Z największą serdecznością wita Lwów Kra­
szewskiego, radby go uczcić, uraczyć i najszanowniejszy 
gość, nasz nie ma ehwili wolnćj dla siebie, w ciągłćm jest 
oblężeniu, ciągle zapraszany, przyjmowany i do przyjmo­
wania zmuszany, bo każden radby przedstawić mu się, 
zetknąć się z nim, poznać go i choć chwilkę z nim pomó­
wić. Kasyno mieszczańskie zamianowało go znowu po 
przyjaździe do Lwowa swym członkiem honorowym, dy­
rekcja teatru wyprawiła dla niego okazały wieczór arty­
styczno-literacki, literaci tutejsi dali mu wczoraj obiad 
literacko-artystyczny. Dziś przyjmuje u siebie Kraszew­
skiego Kornel Ujejski, jutro daje na cześć najznakomit­
szego z dzisiejszych pisarzy polskich mieszczaństwo nasze 
obiad, a już nie mówię o licznych zaprosinach na wie­
czory i obiady, charakter czysto prywatny mające. Wczo­
rajszy obiad, dany przez grono literatów tutejszych, na 
który pozapraszono także wielu artystów i dwóch czy 
trzech dziennikarzy, wypadł jak można najlepićj a mowy, 
mlaue przy tćj sposobności, wyraziły najdokładniej uczu­
cia, jakie obecność Kraszewskiego w sercach wszystkich 
uczty uczestników obudziła. Nie opisuję wam szczegó­
łowo uczty tćj, wspomnę tylko, że na niezrównanćj pię­
kności mowę p. Małeckiego, który wzniósł toast na cześć 
Krassowskiego, odczytał tenże odpowiedź, wyrażającą dość 
jasno ubolewanie, że nie wszyscy go rozumieją, nie wszy­
scy pisma jego dobrze pojmują i przyjmują. Najpiękniej- 
szćm, najgłębiej sięgającćm było krótkie ale bardzo tre­
ściwe przemówienie Leszka Borkowskiego; na improwi- 
zaeyą Pola odpowiedział Kornel Ujejski, a odpowiedział 
wierszem tak z serca płynącym, tak z głębi poruszającym, 
że trafił do serca a w ślad za Kraszewskim byliby poetę 
naszego wszyscy radzi uściskali. Jak zamierzony na ju­
tro obiad obywatelstwa miejskiego wypadnie i czy przyj­
dzie do skutku, przewidzieć trudno, bo p. Kraszewski spie­
szy się do was i jutro koniecznie chciałby już wyjechać. 
Dziś Odczyt ostatni Kraszewskiego o poemacie Dantego'

Przykład dany przez Moskwę podobał się; urządzoną 
przez nią wystawę etnograficzną naśladuje Rumunia, 
w bliskich i ważnych zostająca z sąsiadką związkach. 
Książę rumuński, wierny przyjaciel i Moskwy i Prus, 
urządza u siebie w Bukowinie wystawę rolniczo-przemy­
słową i kongres] uczonych rumuńskich. Powtarzam ru­
muńskich, gdyż w zjeździe tym, który jest prostą kopią 
wystawy moskiewskiej, nie tylko poddani księcia mołdo- 
wołoskiego, lecz wszyscy Rumuni w ogóle wziąść mają 
udział, to jest Rumuni austryaccy, których jest nie mniój 
i nie więcej jak 2,600,000 w Siedmiogrodzie i na Bukowi­
nie. W ąamćj Rumunii jest ich nieowiele więcćj stósun- 
kowo, bo tylko 3,600,000 dusz. Pojmiecie, jakie wraże 
nie sprawiła w Wiedniu wiadomość o zamiarze księcia, 
pojmiecie, że nie bez powodów upatrują w tśm nowy za­
mach na Austryą. Moskwa zaprasza do siebie Słowian 
austryackich, Rumunia austryackich Rumunów, a dokąd 
grawitują Niemcy austryacey, wiadomo, dokąd wzywają 
Włochów, zostających jeszcze pod panowaniem austryac- 
kiśm, wiadomo także. Czas otwarcia tćj nowćj antiau- 
stryackićj wystawy dotąd nieoznaczony, nastąpić ma to 
zaraz po zamknięciu wystawy moskiewskićj. Do Moskwy 
nikt ztąd jeszcze nie pojechał, i mało kto pojedzie, choć 
wielu, co jechaćby radzi, z obawy przed rządem jednak 
od zamiaru tego już odstąpiło. O ile wiem, pojedzie z tu­
tejszych koryfeuszów ruskich tylko ksiądz Głowacki, za to

_ Gostyniu: J. Nowaokl; w Jarocinie: Franciszek
Ludwik Olemlerśki; w Koźminie: H Wiegandt; w Lesznie: Roman Putlytyoki;
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jedzie ich kilku z Wiednia, między innymi p. Liwczak, 
redaktor Strachopuda. P.Dziedzicki, redaktor Słowa, 
nie myśli jechać i ma wielki rozum, że niechce się dać 
tam poznać zbliska. W oddaleniu nierównie lepićj się on 
wydaje. Jedzie ztąd natomiast, przynajmniej ma silną
i nieprzymuszoną wolę zawieść się na wystawę do Mo­
skwy pewien wielkich nadziei młodzieniec, który z cza­
sem bardzo wysoko może doprowadzić a który, bywszy 
niedawno bo ledwie przed trzema laty aż nadto gorliwym 
patryotą polskim, w skutek czego nawet dostąpił zaszczytu 
męczeństwa, stał się dziś a przynajmniej pracuje nad tóm, 
by stać się filarem narodu świętojurskiego. Nim to na­
stąpi, albo nim ten pan w inną przewlecze się skórę, 
może w skórę Niemca, może Madziara, albo ja wiem, jest 
on filarem kasyna „ruskiego“ i ruskim „fortancerem“.

Przy tćj sposobności niemogę zamilczeć, że moskiew­
skie stronnictwo między tutejszymi Rusinami znacznie 
spuściło z tonu. Wielu z najzagorzalszych Moskalofilćw, 
którzy byli przenieśli się w Chełmskie, poznawszy zbliska 
Moskali, wróciło napowrót do nas w najzupełniejszym roz ­
czarowaniu. Wielce do zmiany w usposobieniu Rusinów 
przyczyniło się i Słowo, które od roku ciągle zapowia­
dało bliską inwazyą Moskali i aneksyą Galicji, a co 
wszystko pozostało detąd tylko plum desiderium 
ajencyi moskiewskićj i jćj adherentów. Zawód doznany 
z tćj strony, doświadczenia porobione przez tutejszych 
Rusinów w Chełmskićm, surowe postępowanie rządu 
z propagatorami dążności moskiewskich, wpływ zresztą 
metropolity a może i inne okoliczności sprawiły, że mię­
dzy Rusinami tutejszymi zaczyna już zdrowy rozum obja­
wiać się, sympatye dla Moskwy słabnąć; ezy jednak 
ziarno, rzucone między księży i lud i tak troskliwie przez 
silną choć nieliczną frakcyą moskiewską pielęgnowane, 
nie wyda owoców, czy się da wykorzenić, okaże przy­
szłość.

W poniedziałek ma nastąpić otwarcie rady państwa. 
Nasi delegaci gotują się już do wyjazdu. Jutro kilku wy­
jeżdża, reszta wyjeżdża w sobotę, bo w niedzielę konfe- 
reneya posłów polskich w Wiedniu w hotelu „Zum Wil- 
den Mann.“

Rzym, 10 maja.
(?) Ogłoszenie w urzędowym dzienniku Stolicy świę- 

tćj dekretu kongregacyi soboru, mianującego, ks. Bo­
rowskiego, biskupi żytomierskiego, administratorem dy- 
ecezyi kamienieckiej, jest niezmiernie ważnym wypadkiem. 
Czytaliście w egzemplarzu dziennika, który wam natych­
miast posłałem, wstęp ułożony przez samego Papieża, 
a w którym oświadcza, że widząc się pozbawionym wszel­
kiego środka znoszenia się z biskupami i wiernymi tego 
nieszczęśliwego kraju, jest zmuszony uciekać się do pism 
publicznych w nadziei, ie tą przynajronićj drogą głos jego 
dostanie się de uszu pasterzy i prześladowanej ich owczar­
ni. Po raz to pierwszy Stolica św. używa dzienników do 
stósunków swoich z biskupami, a teu wypadek nadzwy­
czajny, bezprzykładny, niezmierne tutaj 'wrażenie sprawił, 
objawiając zarazem i uwybitniając wszechstronną ł nie­
słychaną niedolę Polski i jćj kościoła. Dzienniki rzym­
skie od ogłoszenia tego dekretu otwartą wojnę wypowie­
działy Rosyi. Osseryatore 1'oraano zamieścił arty­
kuł, będący wiernćm powtórzeniem przemówienia Papieża 
u św. Agnieszki, zamieszczonego wDziennikuPoznań- 
skim. Jestto najlepsze potwierdzenie dokładności mo- 
jój wersyi. Zresztą wszystkie dzienniki zagraniczne list 
mój do was powtórzyły, a włoska prasa cała przytacza 
go na podobieństwo katolickiój prasy francuskićj. Inni 
korespondenci do niepolskich dzienników przemówienia 
tego nie zapisali. Ilekroć 'o Polskę chodzi, korespondent 
zawsze nie znalazł się jakoś na miejscu, zkąd słyszeć 
mógł to, co o nićj powiedziano, albo nie był z góry

przez

Edwarda Maisniams.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 2G0, 261, 263, 264, 27!, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1367 nra 5, 
8, 12, )5, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 31, 35, 52, 53, 54, 56, 59, 61, 
62, 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 95, 96, 97, 98, 99, 100, 10!, 
102, 103, 104, 105, 106, 107, 108, 109, 110, 111, 112, 113 

114 i 115).

Z domów atnbasądorskich najświetniejszy i najbar- 
dzićj uczęszczany był dom posła angielskiego, lorda 
Rethsay Stuart i pp. Apponyi. Z domów cudzoziemskich 
wspomnę dom księstwa Hamilton, pani Tyśzkiswiczowćj, 
barona Delmar, inne pominę.

Księstwo Hamilton zamieszkali byli Paryż od lat 
kilku i dom gościnnie otwarty trzymali. Stary książę, 
"ielce uprzejmy, znany był z swoich różnych dziwactw, 
które godzić umiał z przyzwoitćm obejściem się wielkiego 
Pana; księżna sama była równie ujmująca uprzejmością, 
1 dobrocią, jak i przyjemnością umysłu. W ich domu 
rozkwitał wtenczas uroczy pączek róży; pączek ten ledwie 
°śmnastą wiosnę liczył. Była nim ich cór^a lady Zu- 
2inna, która, późnićj wydana za lorda Lincoln, dzisiej­
szego księcia Newcastle, tak smutną slynność zyskała. 
Przytomna jest każdemu czytelnikowi dzienników sławna 
sprawa przez dwóch lekarzy przeciw księciu Hamilton 
p’ 1’aryżu wytoczona, którćj bohaterką była owa jedyna 
Jego córka.' W owym czasie najświetniejsza przyszłość 
?dawała się otwartą przed młodziutką, ozdobną w wdzięki 
1 w niewinność ośmnastoletnią lady Zuzanną. Miała 
°Pa głos świeży i piękny, równie jak matka namięt­
ne miłowała muzykę i mile przy arfie śpiewała. Późnićj 
dopiero wiatr zabójczy, Siroko lub Sameum wionął na 
ien kwiatek tak uroczy i ten, przed czasem spalony, zwiądł 
1 Upadł. Polecony księstwu listami księżny Wyrtemberg- 
ski.ćj i księcia Czartoryskiego, znajdowałem w ich domu 

I iaJmilsze przyjęcie. Syn ich, ówczesny margrabia. Dou- 
[8‘&s, dziś małżonek księżniczki badeńskićj, jeszcze keń-

j czył nauki w uniwersytecie, bywał w domu rodzicielskim 
' i tam go poznałem.

Baron Delmar, pochodzenia wschodniego, szczęśliwą 
grą na papierach meksykańskich podczas rewolucyi Itur- 
bida zyskał kilkanaście milionów i od razu prawie znako­
mitego majątku stał się właścicielem Już nie młody 
a nigdy powabny, ożenił się z piękną Emilią Rumboldt, 
pasierbicą admirała Sidnej Smitha, którćj piękność ró­
wnie jak jćj sióstr wdzięki podziwiał jeszcze kongres wie­
deński. Bogaty baron zapewnił swćj małżonce dostatnie 
życie, ona zaś wstęp mu otworzyła do pierwszego towa­
rzystwa paryskiego. Gdym przybył do Paryża, już zasta­
łem pp. Delmarów dobrze usadowionych w społeczeństwie, 
trzymających dom jeden z najwystawniejszych i przyj­
mujących cały najświetniejszy świat paryski Ona 
była jeszcze piękna, łagodności i dobroci anielskićj 
przykładna żona nieznośnego męża. On czuł i czuć 
dawał potęgę swoich milionów; 'cierpiano go jednak 
w towarzystwie mniój dla jego milionów, jak przez 
wzgląd dla dobrej i pięknój żony. Biedny baron stał 
się późnićj kaleką, oślepł na oba oczy. Pani Delmar 
wytrwała w swćj czułości i troskliwśj pieczy nad kaleką, 
za którą, oti wywdzięczając się, cale podobno swe ogro­
mne mienie jednej z jćj siostrzenic przeznaczył.

Ten zbyt długi może przegląd domów paryskich 
zakończę wspomnieniem p. Tyszkiewiczowój, rodzonćj 
siostry księcia Józefa Poniatowskiego. Pani ta, jako 
synowicą ostatniego naszego króla i siostra naszego bo­
hatera, odbierała od rodaków oznaki uszanowania; dbała 
o nie a nawzajem z uprzejmością w domu ich swoim 
przyjmowała. Pochodzenie swoje książęco - królewskie 
wysoko ceniła i nigdy o nićm nie zapominała; na bile­
tach wizytowych, na listach zapraszających pisała się 
hrabiną Tysskiewiczową, księżną Poniatowską.* Mówiąc 
do nićj, zwano ją księżno! choć nią być przestała, zo­
stawszy p. Tyszkiewiczową. Nadwerężywszy nierządem 
i marnotrawstwem znakomite mienie, utrzymywała 
jednak dom na wysokićj stopie, wyborne obiady dawała, 
zwłaszcza gdy ją na nich obecnością swoją uszczęśliwiał 
książę Talleyrand. Pamiętne są stósunki, jakie ją z sła­
wnym dyplomatą łączyły; nie wiem, jakiego one były 
rodzaju? lecz trwały od dawna i zapamiętałe uczucie 
pani Tyszkiewiczowój, uczucie czy miłości, czy przyjaźni,

ezy bałwochwalczój czei, czy namiętności, która była 
niejako kalectwem jćj duszy, nigdy się nie starzało. 
W p. Tyszkiewiczowój objawiało się ono w słowach 
i w czynach — w p. Talleyrandzie, gdy się znajdował obok 
swćj uporczywćj wielbicielki, widać było tylko nudę, 
z cierpliwością znoszoną. Na obiadach u nićj kilkakro­
tnie z nim się znajdowałem i zawsze go widziałem za­
jadającego wybornie, pijącego równie dobrze, lecz mil­
czącego jak głaz. Gospodyni domu nie szczędziła ża­
dnych starań aby go zabawić, aby mu dogodzić, on na 
te wszystkie usiłowania odpowiadał z zimną obojętnością 
i milczeniem. Bawił w początku, niecierpliwił w końcu 
widok tego nieczułego bożyszcza, głuchego i ślepego 
dla najfanatycznięjszćj z swoich czcicielek. W domu p. 
Tyszkiewiczowój znajdował się wychowany przez nią 
młody Józef Poniatowski, syn naturalny księcia Józefa. 
Wrócił on był dopiero co z wyprawy morejskićj; podczas 
rewolucyi polskiój zaciągnął się do szeregów ojczy­
stych.

Choć jako cudzoziemiec mógłbym był bywać w to­
warzystwach rożnego odcienia politycznego, czas byłby 
mi nie wystarczył na uczęszczanie do wszystkich. Spó- 
łeczeństwo więc bonapartystowskie i liberalne w małój 
tylko części poznałem: pierwsze u księżny Montebello, 
którćj syna Gustawa, mego przyjaciela drezdeńskiego, 
zastałem w Paryżu, drugie u p. jenerałowój Foy, w któ­
rćj domu mieszkał p. Batowski a ja z nim. U nićj to 
spotykałem często Kazimierza Pćrier i zabrałem z nim 
znajomość. Był on wysokiego wzrostu, silnój budowy 
i twarzy wyrazistśj. Prawość jego i nieugiętość zasad 
powszechnie była ceniona. 8tał on wtenczas na czele 
oposycyi parlamcntarnćj i, choć mniój był popularnym 
od Lafayetta i Lafitta, więcćj na sile jego umysłu można 
było polegać jak na namiętnościach dwóch drugich. I on 
także nienawidził starszćj linii Burbonów i ich rządu, 
i on żądał ich upadku i przewidywał go, lecz w nim był 
człowiek stanu, kiedy w tamtych byli tylko ludzie stron­
nictw. Energia i niezłomność charakteru Pćriera była 
tego rodzaju, iż sprawę, w którćj stawał na czele, albo 
zupełnie musiał zgubić, albo zupełne jćj zwycięstwo za­
pewnić. On więc był jednym z głównych przewódzców 
w walce systematu konstytucyjnego przeciw monarchii, 
i mieszczaństwa przeciw arystokracyi. U pani Foy pozna­

łem także pana Duchatel, wówczas jednego z najznakomit­
szych redaktorów Globu, a przyszłego porewolucyjnego 
ministra. Sektę doktrynerów, która wtenczas coraz 
przeważniejszą się stawała, widywałem w domu pp. St. 
Aulaire. Tam poznałem księcia Broglie, pp. Guizot, 
Villemain. Pan Villemain był uprzejmy, dowcipny, chę­
tny w udzielaniu się; P. Guizot był poważny, dogmaty­
czny i zawsze profesor, czy na katedrze, czy w salonie, czy 
na trybunie.

Tak zapuściwszy się w świat paryski, wkrótce w nim 
obcym być przestałem. Najściślejsze jednak, najprzyja- 
źniejsze stósunki zawiązałem z panią Dolomieu, damą 
honorową księżny Orleanu, i z jćj córką Emilią de St. 
Mauris, także damą przyboczną księżniczki Adelaidy. 
Poznawszy obie lepićj, sercem do nich przylgnąłem 
i serca w nich znalazłem. Przyjaźń z niemi zawiązana 
przeżyła nietylko czas mego pobytu w Paryżu, ale długi 
czas rozdziału. I córka i matka dochowały mi jćj do 
grobu, ja ją im za grobem dochowuję. Zacne, szlachetne 
istoty, które mi dały poznać całą wartość przyjaźni fran­
cuskićj, one ranie przekonały, że wśród najlżejszego na­
rodu na świecie, skoro się zjawi uczucie szczere, takowe 
staje się gruntowniejszćm, trwaiszćm, aniżeli w wielu in­
nych krajach. Córko i matko! których dwie dusze jedną 
prawie duszę stanowiły, tak iż, gdy w pierwszą śmierć 
ugodziła, druga już prawie na tój ziemi nie żyła, wasza 
pamięć zawsze mi będzie drogą, zawsze świętą!

U pani Dolomieu każdego dnia prawie o 3 godzinie 
po południu bywałem. Była to godzina, w którćj przyj­
mowała i w którćj jćj wierni przyjaciele i towarzysze 
zbierali się przy jćj kominku. Jakże przy nim rozmowa 
była ożywiona, biegła nie szła, jak prędko wraz z nią 
chwile mijały.) Tam spotykało się codziennie Tsehauna, 
ministra szwajcarskiego w Paryżu, najwierniejszego z jćj 
wiernych; tam bywał p. Pasąuier, dawny minister, przy­
szły książę i prezes izby parów; tam przebywali p. St. 
Aulaire, Sismondi, p. SioD, pełen rozumu i nauki Bonard, 
Poulet Thomson, znakomity człenek parlamentu angiel­
skiego. Stary margrabia Dolomieu żył jeszcze, lecz 
mało się udzielał; zajmował się on zbieraniem autogra­
fów i znakomity ich zbiór po sobie zostawił.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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uprzedzony, albo 2..spał... Gdyby kraj z cudzoziemskich 
jedynie pism czerpać musiał wiadomości swe o stósunkach 
naszych ze Stolicą Apostolską, i o usposobieniu Papieża 
dla nas, nie wieleby się zaiste dowiedział! Korespondent 
polski zawsze się tedy na coś przyda i więcćj może się 
nieraz przysłuży ziomkom i kościołowi niż pobożni pi­
sarze, pisujący ostre pociski na korespondentów rzymskich 
ze znaczkami i bez znaczków.

W kilka dni po ogłoszeniu zwyż pomienionego de­
kretu kongregacji soboru urzędowy dziennik zamieścił 
sprostowanie rozmowy Papieża z p. Celestynem Bianchi, 
sekretarzem barona Ricasolego, ogłoszonćj w medyolań- 
skirn’dzienniku II Pungoło. Sprostowanie to jest na­
der ogólnikowe i oświadcza jedynie, iż w relacyi włoskich 
pism znajdują się opuszczenia i dodatki. Pius IX rzekł 
p. Bianchiemu: „Szkoda, że u was ministeryum tak czę­
sto się zmienia; osłabia to rząd; ja zaś, będąc także Wło­
chem, chcialbym widzieć ojczyznę moją szczęśliwą i silną.“ 
O ile wiem słowa te zostały rzeczywiście wyrzeczone i nie 
należ-do dodatków, które wytyka dziennik rzymski. 
Że jednak reakcya wielce takićm oświadczeniem zgorszona 
została, więc naieżało ją uspokoić zaprzeczeniem nieokre- 
ślonćmi które może się stosować zarówno do wszystkich 
wyrazów relacyi. Postępowanie sekretarza barona Rica- 
solego w Rzymie nie zasługuje wcale na pochwały; p. Ce­
lestino Bianchi ubiegając się z jednćj strony o posłuchanie 
u Ojca świętego i odwiedzając kardynała Antonellego 
wstępował z drugiej w ścisłe stosunki z przywódzcami 
umiarkowanćj równie jak skrajnego stronnictwa, zachęcał 
ich do jedności, do cierpliwości, gdyż naród włoski zrzec się 
nie może nigdy stolicy swojej i w rychle wybije godzina, 
w której Rzym na zawsze nią się stanie. Dla przygoto­
wania i uorganizowauia téj przyszłćj rewolucyi przeciw 
Papieżowi p. Bianchi wydał tutaj 60 tysięcy franków. Gdy 
jednak wrócił do kardynała Antonellego, ten,uwiadomiony 
uędąc o wszystkićm jak najdokładnićj, wymienił sekreta­
rzowi p. Ricasolego osoby, z któremi sięjwidywał, rozmowy, 
jakie miewał, i sumy, jakie wydał. P. Bianchi osłupiał 
widząc się zdradzonym. Wyjechał tćź tego samego wie­
czora, uprzedzając tym sposobem rozkaz rewizyi i arasztu, 
jaki wydany już był przeciw niemu przez ministra poli- 
cyi. Agitacya wznowiona przez p. Bianchiego trwa do­
tychczas. Skrajne stronnictwo rusza się w Rzymie i na 
prowincji. Centro d’insurezione, komitetgaribal- 
dowski; istniejący w Rzymie i we Floreneyi, wzmacnia się 
i ogłasza obecnie pięcio milionową pożyczkę pod nazwą 
pomocy dla Rzymian. Pożyczka ta składa się z ku­
ponów 5cio, 25cio i stufrankowych, na których widać po­
stać Italii i Romulusową wilczycę. Pożyczka zabezpie­
czona jest przez Garibaldego. Wielu emisaryuszów z gór­
nych Włoch przybyło temi dniami do Rzymu. Przeszłćj 
nocy aresztowano tutaj przeszło 60 osób. Są to jednak 
ludzie z najniższych klas społeczności, złodzieje i rozbój­
nicy. Z politycznych zaś aresztowań liczy się tylko siedm 
czy ośm. * Mają one być ważne. Wczoraj o pięć mil wło­
skich od Rzymu, w miejscu zwaném Tor di Quinto, 
ochotnicy garibaldowscy, którzy służyli w ostatniéj kam­
panii i wrócili następnie do domu, nie doznawszy żadnćj 
przykrości od władz papiezkich, zgromadzili się i odbyli 
rodzaj przeglądu wojskowego, na którym major garibal- 
dowski ich lustrował. Są to więc wszystko nie najlepsze 
znaki na przyszłość. Śledztwo w Tivoli trwa dotąd. 
Otrucie 36 strzelców zagranicznych, Niemców 1 Szwajcarów, 
saletrzanym kwasem, jest sprawą spółki, która rozporzą­
dzała znácznemi pieniężnemi środki. Trudno wszakże 
oznaczyć dvtąd, czy to był w istocie polityczny zamach 
skrajnego stronnictwa. Pomimo tych niepociesznycb 
wróżb przygotowania do wiekowéj roęznicy męezeństwa 
św. Piotra i do kanonizacyi nie ustają. Biskupi zaczynają 
się zjeżdżać. Przybył już ks. Dupanloup/ słynny biskup 
orleański, i ks. La Oourtier biskup z Montpellier, który 
jednak, nie mogąc znieść tutejszych upałów, ;wracać musi 
do Francyi. Przyjechał także kardynał Morichini, arcybi­
skup z Jesi; inni zaś włoscy kardynałowie, Corsi, De An- 
gelis, Panicelli, Orfii, Fecci, Antonucci, oczekiwani są 
w tych dniach. Mówią, że mają złożyć polubowny sąd 
na kardynała d’Andrea, który sam się domaga regular­
nego procesu w liście, jaki napisał dolOjca św., przesyłając

Uczta na cześć Kraszewskiego.*)

Dzień 14 maja 1867 pozostanie lwowskim literatom 
i artystom na zawsze pamiętnym.

W dniu tym zgromadzili się oni w celu uczczenia 
znakomitego gościa, bawiącego obecnie w naszćm mieście, 
J. I. Kraszewskiego, który wysoką cnotą swego żywota, 
ogromem swych zasług, miłością i sławą u narodu zosta­
nie na zawsze żywym wzorem dla wszystkich, którzy pra­
cują napolu ojczystego piśmiennictwa.

Zgromadzeni podejmowali swego ukochanego gościa 
ucztą, urządzoną w sali pałacyku w ogrodzie jezuickim. 
Grono było bardzo liczne i obejmowało prawie wszystkich 
przebywających we Lwowie pracowników na polu litera­
tury i sztuki. Starszych i młodszych, zasłużonych i po­
czynających, braci i synów po duchu znakomitego gościa 
— wszystkich wiązała dnia tego w jedno koło najgłębsza 
cześć i miłość dla obecnego mistrza. Uważaliśmy między 
zgromadzonymi ludzi różnych stronnictw, których w tćj 
chwili zbliżył do siebie cel zgromadzenia — bo taka jest 
zawsze siła wielkiego imienia i wielkićj zasługi....

Rzadko kiedy przy podobnem zebraniu panował 
w gronie duch tak podniosły, rzadko kiedy doznano wra­
żenia tak głębokiego, jak tego dnia. Usposobieniu temu 
dały najpiękniejszy wyraz toasty, które tu w calćj ich 
osnowie podajemy:

Pierwszy toast na cześć gościa wniósł profesor Ma­
łecki następującemi słowy:

Zgromadziliśmy się w to miejsce, do tćj, skromnej 
uczty, panowie, ażeby w braku innych sposobów, oddać 
w tym kształcie hołd mężowi,'.który, będąc chlubą narodu, 
gości właśnie w murach miasta naszego. Widzisz pomię­
dzy nami, czcigodny Panie Józefie, ludzi różnego zawodu. 
Literaci i dziennikarze, artyści wszelkich odcieni, mężo­
wie szkoły i pracownicy na polu poważnych nauk, wre­
szcie miłośnicy sztuki i umiejętności, zgromadzili się 
około ciebie, ażeby ścisnąć dłoń twoją i wypowiedzieć 
uczucia, któremi są przejęci dla ciebie.

Cała ta, że ją tak nazwę, reprezentacya inteligencji 
grodu naszego, pomimo różnic tak zawodów jak wreszcie 
i przekonań między nami, pospieszyła ochoczo, wziąść 
udział w obchodzie, który nas około ciebie łączy; i zapra­
wdę nie ma ani jednego w tćm gronie, któryby tego, że 
w nićm jest, nie poczytywał sobie za zaszczyt. . Boć czcić 
prawdziwą zasługę, to to samo co poczcić siebie. Tylko 
szlachetne natury znajdują w tćm rozkosz, żeby uznać 
prawdziwą wyższość w drugim i wypowiedzieć uwielbienie 
swoje, dla niego publicznie.

Nie mam zamiaru, panowie, mówić tu choćby tylko 
pobieżnie o zasługach Kraszewskiego i o niezrównanych 
jego zaletach jako pisarza. Kraj cały zna jego imię i czyta 
z rozkoszą jego dzieła. Od lat przeszło 30 liczymy gowszy-

•:j Z Dziennika Polskiego.

mu obronę swą ułożoną przez ks. Passaglia. Podczas świąt 
bawił w Rzymie kawaler Bensa, sekretarz i powiernik 
królewski. Zapewniał on Ojca świętego i kardynała An­
tonellego o sumiennćm dotrzymaniu warunków konwen- 
cyi przez rząd włoski. Zapytał się kardynała, jaka by­
łaby postawa dworu rzymskiego w razie, gdyby wojna wy­
buchła a król włoski objął dyktaturę i uczynił odezwę do 
stronnictwa klerykalnego, opierając się na nićm. — Kar­
dynał, pomyślawszy trochę, odpowiedział: „Spełnimy na- 
szę powinność“ Z tak dwuznacznćj odpowiedzi nie 
myślę, ażeby się rząd włoski wiele dowiedział. Kró­
lowa neapolitańska odpłynęła z Civitavechia do Marsylii na 
statku hiszpańskim Vulcan o w towarzystwie książąt ba­
warskich. Jest ona mocno cierpiąca i nie wróei już po­
dobno do Rzymu.

PRUSY.
* Berlin, 19 maja. Ugoda londyńska nie zadowol- 

niła. jak się zdaje, nikogo zupe-łnie. Naród francuski 
uważa za porażkę, że nie otrzymał tego, co sobie był za­
mierzył — anneksyi Luksemburga do Francyi. Tak samo 
w Niemczech, mianowicie w Niemczech południowych, 
biorą Prusom za złe, że zezwoliły na zrzeczenie się utrzy 
mania załogi w Luksemburgu i na zneutralizowanie tego, 
jak się wyrażają „od wieków niemieckiego kraju.“ Tutej­
sza Kr. Ztg zżyma się na wszelkie podobne objawy nie- 
zadowolniecia i wypowiada, że jest łatwćm do pojęck dla 
czego pruskie dzienniki demokratyczne krytykują wkład 
londyński; dla czego niektóre dzienniki austryackie 
tak nagle się ujmują za honorem wojskowym Prus. 
,;Prusy są dość silne,“ dodaje wspomniona gazeta, 
„ażeby utrzymać honor wojskowy i niepotrzebują do tego 
piór pewnych żydowskich dziennikarzy z Wiednia.“ Wra­
cając się nareszcie do Niemiec południowych, powiada: 
„Tak, panowie ci bardzoby chętnie widzieli, gdyby Prusy 
przez wojnę meżebnie przyszły w zawikłania i niebezpie­
czne położenie. Że oniby na tćm najgorzćj wyszli, że 
pierwsze parcie Francuzów wymierzoneby było na bez­
bronne skrzydło południowo-niemieckie, o tćm nie myślą 
„„owi naężowie ludu.““ My to jednakże wiemy dokła­
dnie, że gdyby Francuzi do kraju wkroczyli, wła­
śnie ci sami najgłośnićjby krzyczeli o zdradzie 
Prus, dokonanćj na ojczyźnie niemieckićj, o chciwo­
ści chwały Bismarcka itd.“ Powyższy artykuł Krez 
Ztg robi nam wrażenie, że nawet i organ feodalnyeb, tak 
zwykle zarozumiały w siły pruskie, nie zupełnie dufa w 
zwycięstwo Prus,!gdyby przyszło do starcia orężnego pomię­
dzy Niemcami a cesarstwem francuskićm.—Sytuacyą dzi­
siejszą najlepićj charakteryzuje najświeższy' nr. K1 a d d e r a- 
datscha. Przedstawia on obraz cesarza Napoleona, 
z mapą w ręku, na którćj zapisane są miasta: Gdańsk, 
Moguneya, Kolonia itd., a pod obrazem stoi napis: „co 
jeszcze uczynić należy po wprowadzeniu w armii francu­
skiej karabinów Chassepeta.“ — Jeżeli można wierzyć 
tutejszym gazetom, w Hanowerskićm miały miejsce zna­
czne agitacye przeciwko Prusom przed zawarciem układu 
londyńskiego. Opowiadają, że król Jerzy rozpoczął for­
mować korpus ochotników. Rząd pruski przedsięwziął 
podobno w skutek tego stósowne środki. Forteca Miu- 
den otrzyma zapewne wkrótce nowych gości.

Pułkownik i szef wydziału telegraficznego w wielkim 
sztabie jeneralnym Zimmermann udaje się w Nassawskie, 
ażeby|kierować rozmiarami, tam odbyć się mającemi.

Onegdajszy bal u prezesa ministerstwa, hr. Bismarcka, 
zaszczycił swą obecnością król Wilhelm i żona "jsięcia 
Fryderyka Karola. Z innych dostojnych gości znaj­
dowali się tam : ks. Elimar oldenburgski, ks. Mikołaj na- 
sawski, ks. na Ujeździe, ks. Putbus, książęta Bogusław 
i Antoni Radziwiłł, ministrowie Roon, hr. Itzenplitz, 
Miihler, hr. Eulenburg, Selchow, rzeczywisty tajny radzca 
Savigny, poseł rosyjski Oubril, sekretarzlegacyi holender- 
skićj Bylandt i inni. Bal zakończył się dopiero o godzinie 
4 z rana.

Aż do ostatecznego uregulowania sprawy luksem- 
burgskićj i stosunków politycznych tegoż księstwa posło­
wie rosyjscy mają,‘J w skutek ugody zawartćj pomiędzy ] 
Rosyą a Holandyą, reprezentować interesy Luksemburg- !

scy do najpiękniejszych ozdób naszćj literatury, podziwia­
jąc w nim płodność i wszechstronność posuniętą do tego 
stopnia, że pod tym względem tylko postronne literatury, 
a i te chyba wyjątkowo, wykazaćby mogły jemu podo­
bnych. Lecz ci genialni pisarze zagraniczni najczęśeićj 
wzbudzają w nas uczucie tylko zimnego podziwu. Nasz 
Kraszewski ma nie tylko podzi.śienie, ma on i miłość 
swego narodu. A że ją znalazł, przyczyną tego nie tyle 
genialne jego zdolności, ile raczćj zacność jego jako czło­
wieka i ta poczcie, a dążność, będąca najpiękniejszą może 
zaletą jego utworów... Słowa Kraszewskiemu płyną 
zjnajgłębszego przekonania; to tćż nie dziw, że go uważamy 
między pisarzami za głównego wyobraziciela idei, które 
społeczeństwo nasze ku przyszłości prowadzą. Wierny 
zasadom swoim przez całe swoje życie, które trafnie na­
zwane być może jednśm świadectwem w czynie tego, co 
jako prawdę słowy swojemi ogłasza; zmuszony przez samą 
naturę rzeczy nieraz do walki z tćm wszystkićm, co upra­
wnionym ideom czasu naszego przeczy: zachował onprzy- 
tćm jednak takie poczucie słuszności i taką miłość bli­
źniego, że nawet w przeciwniku umie poszanować to, co 
u niego jest przekonaniem. Te to zalety męża tego niech 
mi więc będzie wolno obecnie podnieść jako cnoty, które 
mu w czasie dzisiejszym nadają naczelne w literaturze 
miejsce. W tćj mitrze stoi on przed nami jako wzór 
i skazownik tego, co być ma i czego w stósunkach naszych 
obecnych nieodzownie nam trzeba.. Oby w tym duchu je­
szcze jak najdłużćj pracował na chlubę swoją i na poży­
tek nas wszystkich. Panowie! Wypijmy zdrowie Krasze­
wskiego. Niechaj go Bóg darzj’ siłą, edwagątji wytrwaniem 
pod brzemieniem niepowodzeń, które go ciśnie. Życzmy 
mu spokoju ducha i ufności w dobrą sprawę. Niech żyje,!

Na toast ten odpowiedział Kraszewski mową, która 
na zgromadzonych głębokie wywarła wrażenie. Oto jćj 
osnowa:

Szanowni ziomkowie! Część znaczniejszą mojego ży­
cia spędziwszy z pieczęcią niewoli na ustach, nie mam 
daru i siły wypowiedzenia uczuć moich żywćm, wprost 
z serca płynącćm słowem,—^przebaczcie mi więc, proszę, 
że i w tćj uroczystćj chwili, czując się nieudolnym, a nie- 
chcąc być niewdzięcznym i pozostać niemym —czytam, co 
bym powiedzieć powinien.

Współczucie, z jakićm raczyliście nie dawno jeszcze 
tułacza a dziś współobywatela przyjąć gościnnie i nad za­
sługi nagrodzić — wkłada na mnie wielki obowiązek 
wdzięczności — lecz nie śmiem i nie mogę tych oznak tak 
pochlebnych przyjąć dla siebie — widzę w nich waszą mi­
łość dla języka i literatury ojczystćj, którym kilkadziesiąt 
lat służę wiernie, wedle przemożenia mojego. Ten język, 
ta mowa droga, a praca ducha na polu od wieków dziesię­
ciu uprawianćm, całą są dziś naszą spuścizną — one są 
jasną świątynią, do którćj tulim się znękani. Język jest 
jedyną więzią, łączącą rozdarte, jednoczącą rozszarpane. 
Na was, przezacni mężowie, spoczywa cała przyszłość na­
rodowości naszćj — bo naród każdy przeważnie, jest du­
chem i językiem. Przyjmując mnie tak uprzejmie w gro-

czyków za granicą.
W północnym Szlezwigu odebrano w tych dniach 

27 pastorom urzędowanie z powodu, że nie chcieli wyko­
nać przysięgi na wierność królowi pruskiemu. Począt- 
kowo zasuspendowano ich tylko w urzędzie.

Król Wilhelm konferował dłuższy czas w piątek wie- j 
czorern z przybyłym tu gubernatorem Hanoweru, jenerał- ; 
porucznikiem Voigts-Rhetz.

Stanowisko, jakie rząd pruski do państw południowo- 
niemieckich zająć zamierza pod względem ich stosunku 
do Związku północno-niemieckiego, charakteryzuje N o r dd. 
Allg. Ztg w następująej’ sposób: Rząd pruski oświad­
czył wprawdzie ze swćj strony, że nie ma nic do nadmie­
nienia przeciwko przystąpieniu Niemiec południowych do 
Związku północno-niemieckiego, w przypuszczeniu, że 
żądanie przyłączenia wyjdzie od południowo-niemieckich 
rządów i reprezentacyi ludowych za wspólną zgodą. 
Prusy zatćm dalekiemi będą od wywierania choćby naj­
mniejszego nacisku, w razie gdyby który z iządów 
południowo-niemieckich, jak n. p. wnioskować to mo­
żna z oświadczenia, danego dnia 14 bm. w drugićj iz­
bie hesko-darmsztadzkićj przez ministril p. Dahlwigka, 
które zresztą w zupełnćj stoi sprzeczności z dawj iejszemi 
oświadczeniami, na ową ewentualność nie miał wagi zwra­
cać. Pru-y mogą, oparte na układach, zawartych z Niem­
cami południowemi, oczekiwać dalszego rozwoju spokojnie 
i bezpiecznie; lecz równie jak w roku zeszłym szanowały 
prawa rządów z niemi sprzymierzonych, potrafią i teraz 
prawa te wszędzie tam uszanować, gdzie związkowi doma­
gać ich się mogą.

Prezes ministerstwa hr. Bismarck wyjechał wczoraj 
w południe do swćj posiadłości Schonhausen (w Starćj 
Marchii.) Do Berlina powróci jutro rano.

Poseł grecki Ypsylanti powrócił do Berlina z Paryża, 
gdzie kilka dni bawił.

Rząd pruski, uznając zasługi p. Schulze z Delitsch, po­
łożone około klas robotniczych przez zakładanie stowarzy­
szeń, przedstawił go jako godnego kandydata do wielkićj 
nagrody 100,000 fr., wyznaczonćjjprzy sposobności wystawy 
świata w Paryżu. Drugim kandydatem do nagrody jest 
p. Delfuss w Mühlhuzie w Alzacji, założyciel tamtejszych 
kolonii robotniczych.

Cesarz rosyjski przybywa dnia 30 bm. pociągiem 
nadzwyczajnym do Berlina i zabawi tu do dnia 31 bm. 
Towarzyszyć mu będzie jeden z wielkich książąt. Orszak 
składać się będzie z 51 osób. Parada się tu nie odbędzie. 
Dnia 31 bm. wyjeżdża cesarz nadzwyczajnym pociągiem 
do Paryża i zabawi tam do dnia 9 czerwca rb.

AUSTRYA.
^.Wiedeń, 17 maja. W kołach dyplomatyczoych wiele 

tu mówią o skrzętnych zabiegach barona Beusta, abj' 
i w przypominającćj się coraz żywićj kwestyi wschodnićj 
wyjednać Austryi stanowisko skutecznie pośredniczącego 
mocarstwa. W tym celu toruje podobno baron Beust 
drogę do porozumienia się z Prusami i Rosyą. Być je­
dnak może, że go wypadki uprzedzą, bo już w sferach 
dobrze zwykle poinformowanych, zaręczają, że pomiędzy 
Turcyą a Rosyą rozpoczęły się w sprawie pomienionćj 
rokowania za inicyatj wą pruskiego pośrednictwa.

Dzień koronacyi uważają tu jeszcze jako niepewny, 
lubo urzędownie zapowiedziany na 10 czerwca. Trudno 
bowiem przypuścić, aby sejm węgierski w kilkunastu po­
siedzeniach ukończył olbrzymią pracę, na którą innemi 
czasy tyluż potrzeba było miesięcy Trzeba bowiem bę­
dzie ukończyć przed oznaczonym do konferencyi termi­
nem; rewizją praw z r. 1848, kodyfikacją porozumienia 
z krajami niewęgierskiemi i wygotowanie dyplomu ko­
ronacyjnego.

Żołnierze utworzonego w roku zeszłym na pruskićm 
terytoryum legionu węgierskiego, których swojego czasu 
rozdzielono pomiędzy pułki słowiańsko-niemieckie, zo­
stali ułaskawieni i wolno im wrócić do dawnych swoich 
pułków, z których na żądanie mogą niezwłocznie na urlop 
być rozpuszczeni.

Praga, 18 maja. Do tutejszćj Gorrespondenz 
telegrafują dziś z Warszawy: „Przedwczorajszej 
nocy przybyła tu osobnym pociągiem depu-

nie waszćm, poświadczacie, że węzły, co wszystkie ziemie 
starćj Polski braterskim łączyły sojuszem, nie są i nie 
mogą być zerwane.

W wyrazach, oznaczających najcięższy cios, który nas 
spotkał w rozdarciu i rozdziale — tkwi zarazem palcem 
Bożym wskazane nam posłannictwo i cel pracy. Obowią­
zkiem naszym jest spajać i jednoczyć. Wszystko, co dziś 
zdąża do nowćj rozterki, rozdarcia, odsobnienia, co w ło­
nie narodu szczepi niezgodę i waśni, niech dla nas będzie 
przeklętćm — co goi, łączy, brata i wiąże — niech bę­
dzie błogoslawionćm. Tćm życzeniem zgody braterskiej 
i miłości pozwólcie mi podziękować wam i w jaśniejszą 
spojrzeć przyszłość. Jak wy raczyliście mi podać dłoń, 
niech sobie podadzą ręce wszyscy współpracownicy około 
jednego, wszystkim nam najdroższego dzieła. — W tćm 
życzeniu pojednania i miłości, zamykam nie tylko 
zgodę ludzi, nie tylko zgodę wszystkich społeczeństwa sta- 
nęw, ale największą a najbardzićj upragnioną zgodę prze­
szłości z przyszłością, tradycyi z postępem, tego co umarło 
ciałem a żyje duchem z tćm, co żyje duchem jeszcze nie 
oblókłszy ciała, poszanowania przeszłości? pragnieniem 
nowego życia.

Stojąc na tych podstawach, które otrzymaliśmy od po­
koleń, co nas poprzedziły, przy’tych zasadach, które jasno 
świecą w dziejach, ciągnąc soki żywotne do nowego bytu 
z prastarćj spiżarni narodowćj — możemy tylko byt nasz 
przedłużyć, uświetnić, utrwalić.

Zgoda ludzi i zgoda zasad, która łączy cel jeden, nie 
jest niepodobną, a dla nas jest obowiązującą i ko­
nieczną.

Zyezenie to ciśnie mi się z serca na usta, domagając 
się objawienia tćm mecnićj, iż nieraz może mimowoli mó- 
głem dać powód do posądzenia, że nie uznaję zasług 
i cierpienia, że sądem gorzkim w pismach moieh przyczyniarii 
się do rozdwojenia i niechęci wzajemnych; — że ludzie co 
jasno widzieć nie chcą, mogli w tym pismach upatrzeć na 
przemiany toćbałwochwalstwo przeszłości, to schlebianie 
teraźniejszości, gdy celem dla nas zawsze było rozpierz­
chłe zjednoczyć, pogodzić, pomieszać i skupić do jednego 
ogniska.

Potrzebuję najuroczyścićj zaprotestować przeciwko 
złośliwemu wykładowi słów moich, w których prawda choć 
gorzka, natchniona była zawsze miłością najgorętszą dla 
kraju, a gdy obowiązek ją dyktował, bolało mnie samego 
jćj wypowiedzenie więcćj może niż tych, którym jako le­
karstwo podać ją widziałem się zmuszonym. Nikt mo- 
ci.ićj nie czuje nademnie, jak nam zgody i jedności w czy­
nie potrzeba, jak usilnie starać sięinależy, abyśmy, podzie­
leni losy nieszczęśliwemi, nie dzielni się sami dobrowolnie 
i nie rozpraszali, gdy skupiać potrzeba.

Nieprzyjaciele tylko nasi pragnąć mogąrozterku ¡ro­
zbratu a to samo wskazuje nam, ku czemu my zdążać je­
steśmy obowiązani. Z brotersl ićm uczuciem miłości, 
wnoszę toast z życzeniem jedności, w pracy ku wszystkim, 
rozproszonym współtowarzyszom, a najprzód ku wam 
przezacni mężowie, których zadanie jest najcięższe.

tacya Słowian austryackich. Przyjmowano 
ją uroczyściei oddano na rozkazy jćj człon­
ków prywatne pojazdy. Wczoraj odbyli go­
ście wycieczkę do Łazienek, o godz. 5 świe­
tna uczta w resursie na 400 przeszło osób, 
następnie mała parada a wieczorem zwie­
dzili goście wspólnie teatr, gdzie odegrano 
polską operę „Halka.“ Palackiego i Riegera 
spodziewano się także. Dziś o godzinie 10 
wieczorem wyjazd do Wilna.“

FRANCY A,
# Paryż, 17 maja. Mimo tryumfów urzędowej 

i półurzędowćj prasy z powodu „zaszczytnego“ dla Fran­
cyi ukończenia sporu o Luksemburg, nie trudno i w tych 
hymnach godowych dosłyszeć dysharmonijnego tonu nie­
wiary w trwałe ubezpieczenie sytuacyi. Zawsze jedna 
i ta sama podejrzliwość przeciw Brusom, niezmienne za­
wsze przypominanie grożących ztamtąd niebezpieczeństw, 
jedne i te same odgróżki. „Niedosyć to dziś“ woła 
Pays, którego stósunki z bardzo wysokiemi sferami nie 
są tajemnicą, „nie dosyć, że Brusy zagarnęły księstwo 
zaelbiańskie, Hanower, Hesją, księstwo Nassawskie 
i Frankfurt i zinedyatyzowały Saksonią; dokonane te 
fakta powinny otrzymać sankcyą europejskiego prawa, 
jak niemnićj uznanie ze strony ujarzmionych gwałtownie 
ludów. Dziś Prusy nie zyskały ani pierwszćj, ani dru­
giego... Wzburzona chwilowćm niebezpieczeństwem 
wojny opinia publiczna we Francyi bacznćm tych kwe­
styi śledzi ókiem. Życzą wprawdzie wszyscy i życzyć 
wszyscy powinni, aby kwestye te zostały załatwione na 
drodze pokoju, ale nikogo nie odstraszy myśl załatwienia 
ich w inny sposób. Rząd cesarski widząc tak obudzone 
publiczne uczucie, które miłość ojczyzny dyktuje, nie 
spuści z oka żadnej fazy dzisiejszego położenia, które 
jeszcze bynajmnićj ostatniego nie doczekało się wyrazu. 
Dziś widzimy najrozsądniejszą dla nas drogę w energi- 
cznćm popieraniu rządu i ufaniu jego mądrości.“ W po­
dobnym duchu przemawiają i inne półurzędowe organa, 
a nawet France. Prasa zaś niezależna, którćj przewa­
żna część ani na chwilę nie przyklasnęła uizędowym za­
pewnieniom o pomyślnym wypadku konferencyi londyń- 
skićj, z niezmienną dziś choć oględną przeciw mniema­
nemu poniżeniu Francyi występuje otwartością — a zi­
mne przyjęcie, jakiego oświadczenie margrabiego de 
Moustier w ciele prawodawczćm doznało, dodaje opozy­
cji otuchy, że niechęć owćj usłużnćj dotąd większości 
w izbie będzie dostatnią dla rządu wskazówką rzeczywi- 
stego dziś usposobienia opinii publicznćj. Już nawet 
w odrzuceniu interpelacyi p. P card w biurach, z których 
tylko w dwóch niejakie interpelacya ta zyskała poparcie, 
chcianoby upatrywać zapowiednią, że rząd w obec Eu­
ropy nieehce odsłaniać tajemnic wojskowego gabinetu, 
Idą tćż zbrojenia swoją drogą i tak skrzętnie gromadze­
niem zapasów się tu zajmują bez przerwy, jak gdyby już 
jutro przyszło wyruszyć w pole. International i Li­
berté donoszą jednozgodnie, że dostawa karabinów 
Chassepota w takim odbywa się pospiechu, iż miesiąc, nie 
ubiegnie, a już cała armia zaopatrzoną w nie będzie.

Tymczasem kwestya reorganizacyi armii ciężkie od­
bywa próby. W odnośnej komisyi ciała prawodawczego 
poniósł rząd stanowczą porażkę. Albowiem na przed- 
wczorajszćm jćj posiedzeniu z 18 członków oświadczyło 
się 14 przeciw głównćj zasadzie rządowego projektu t. j. 
przeciw proponowanemu utrzymywaniu stałćj ośmbroć- 
stotysięcznćj armii. Komisja proponuje 500,000 żołnie­
rza i dziewięcioletnią służbę. Zdaje się jednak, że pre­
zesowi ciała prawodawczego, który nie szczędzi zabiegów, 
aby spór zagodzić, uda się pożądane dla obu stron wyje­
dnać porozumienie, ilo że w komisyi wniesiono poprawkę, 
że armia wynosić ma „w komplecie“ 800,000 ludzi. Tym 
sposobem chodziłoby tylko o drobny tan dodatek a ustano­
wienie corocznego kontyńgensu stósownie do okoliczno­
ści byłoby możebnćm.

Od kilku dni obiegają pogłoski o zmianach w mini­
sterstwie. Mówią mianowicie o bliskićm wystąpieniu mar­
grabiego de Moustier z gabinetu i o zamianowaniu księ­
cia Latour d’Auvergne jego następcą.

Niech trudem waszym ożywi się zobojętniała społe­
czność, niech się korzeni oświata, miłość języka naszego 
i literatury, niech wymianą myśli połączą się ziemie bra­
tnie, a jedność celu zwiąże współpracowników dłonie. Po 
przecierpianych klęskach tylu, wam dano podnieść co upa­
dłe, ożywić co zamarłe, dźwignąć pogardzone, wrócić cenę 
temu co lekceważone. Z tem większą czcią skłaniani 
głowę przed wami, przezacni mężowie, którzyście pozo­
stali na wyłomie w dniach ciężkich. Na cześć wytrwałćj 
pracy waszćj!

Następnie zabrał głos lir. Leszek Borkowski. Prze 
mówienie jego opiewało:

Starożytność stawiała w grobowcach lampy gorejące, 
jako symbol nieśmiertelności i zapowiedź zmartwychwsta­
nia. Taką lampą gorejącą w narodzie naszym jest pi­
śmiennictwo. Im bardzićj rozpłomienia się ten święty 
ogień, tćm wiara nasza staje się silniejszą, nadzieja 
bliższą. Wszyscy czujemy, jak wiele zawdzięczamy dzi­
siejszemu gościowi naszemu w sprawowaniu narodowego 
kapłaństwa. Bo ile razy rozgrzeje pierś naszą ten czysty 
płomień, podsycany przez niego nieustannie, to w serca 
zbolałe wstępuje otucha, a w łonie letargicznie strętwia- 
łćm tętni: dzień zmartwychwstania jest blizki. Przeto 
pozwólcie, panowie, abym wniósł toast na ten zagrobowy 
jeszcze oddźwięk wspólnćj duszy naszćj, na dzień zmar­
twychwstania !

Po Borkowskim wygłosił Wincenty Pol wiersz na­
stępujący:

Hćj panowie! jeszeze zdrowie,
Jak czas przyjdzie — będzie rada,
A dziś skończyć tak wypada 
Jako zwyezaj ucztę naszą,
Pełnem sercem — pełną czaszą!
A więc wnoszę to rycerskie,
Staropolskie, sandomirskie 
Kochajmy się — bo w nićm żyje 
Cała dziejów tajemnica,
I wieczystćm źródłem bije 
Sandomirska ta krynica.
W nićm prawd wielkich wielka miara,
W niem serdeczna Ojców wiara,
W nie gościnność polskićj strzechy 
I otuchy i pociechy,
I na serce bolejące,
I na serce to gorące,
Stara dziatwa Sandomierca 
Dała radę — więc od serca 
Kochajmy się — Nie dajmy się —
Upijmy się — Wybijmy się!
Kochajmy się sereem bratnićm,
Nie damy się, gdy się zatniem,
Upijmy się tą miłością,
Co powiada, że krew z kością,
Wybijmy się duchem w końcu,
Jak nasz orzeł wprost ku słońcu!
To Panowie! moja rada,
Więc i wypić nam wypada:
To serdeczne i rycerskie 
Staropolskie, Sandomirskie 
Kochajmy się!...

Zaledwie przebrzmiały oklaski po tym pięknym 
aście osiwiałego wieszcza, powstał Kornel Ujejski i

to
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Etę lid a rd zaprzecza stanowczo pogłoskom o wy­
toczonym marszałkowi Randon śledztwie i o jego mimo­
wolnym pobycie w Vincennes. Na przedwczorajszym 
balu w tuileryach, danym na cześć króla i królowej Bel­
gów, był marszałek obecnym.

Telegramy.
Wiedeń, 18 maja. Dzisiejsza Debatte niedokła­

dną, nazywa podaną przez dzienniki paryzkie wiadomość, 
wedle której mocarstwa wielkie wystosować miały w osta­
tnim czasie do W Porty ponowne wspólne w sprawie 
wyspy Kandyi przedstawienie. Francya tyło przedsię­
wzięła co niedawno taki lubo bezskuteczny krok, gdyż 
Fuad pasza zaręczył, iż "WPorta posiada i siły i środki 
do poskromnienia powstania.

Tryest. 18 maja. W Cettinji zdarzyły się przypadki 
cholery, pomiędzy któremi niektóre zakończyły się śmier­
cią. Pod Budną ustawiono kordon sanitarny, a transporta 
towarowe z Czarnogóry nie wpuszczają się do kraju.

Paryż, 19 maja. Wedle dzisiejszej Patrie nastąpi 
wkrótce wymiana ratyfikacyj traktatu londyńskiego 
a w środę lub w czwartek zbierze się konferencya dla do­
pełnienia ostatnich formalności.

Londyn, 18 maja. Na wczorajszóm posiedzeniu izby 
niższćj porobił rząd przy dalszych nad bilem reformy 
obradach dalsze ustępstwa ważne, ¡w których nawet p. 
Gladstone oświadczył, iż bil reformy w zadawalnie-jący 
sposób zmieniony został.

Londyn, 18 maja. Zatopiona w 1866 r. lina telegra­
ficzna jest obecnie nie do użycia, ponieważ uszkodzoną zo­
stała prawdopodobnie przez góry lodowe w bliskości No­
wej Fundlandyi. W korespondencyi telegraficznej pośre­
dniczy tymczasowo stara lina.

Londyn, 19 maja. Z Nowego Jorku donoszą pod 
dniem 18 mb. telegrafem podmorskim: 2,250,000 dola­
rów przesłano w gotówce do Europy.

BB i a t o ji r «ś tl scrb.slki, 80 majn. Czerltie- 
g|, zamierzający gwałtem przestrzel Bię przez 
Serbią, odprowadzeni zostali przez żołnierzy 
tureckie!» w słąh Tureyl. Przy tem było kilku 
zabitych i rannych.

Telegram giełdowy IScrliński.
[Bracia Mam roth.]

Berlin, dnia 20 maja.
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Wiadomości słsiejseow® i petoesee.
* Poznań, 20 maja. Wizytacją katolickich gimna­

zjów (d;,a tylko is.nloją) w W. Ks. Poznańskićm przez wyż­
szego tajnego radzcę rejencyjnego i radzcę referującego w mini­
sterstwie wychowania, dra Stieve, zajmują się obecnie i dzien­
niki niemieckie, wychodzące po za granicami Księstwa, przyczem 
biadają, że język niemiecki w niższych klasach tych zakładów 
bardzo jest zaniedbany, lubo przyznją, że wykład w owych kla­
sach jest polski, stósownie do istniejących praw. W tym duchu 
przemawia nawet tak poważny organ niemiecki, jakim jestKöin. 
Ztg, a za nią naturalnie powtarzają chórem tę samą piosenkę 
gazety berlińskie. Z tego widać, że prasa niemiecka bardzoby 
sobie życzyła, żeby dziecko rodziców polskich już abecadła 
w nemieckim, zupełnie mu niezrozumiałym, języku zaczęło się 
uczyć, nie pytając się wcale, czyby z podobnego wykładu jaką 
korzyść odniosło, czy nie, byleby tylko nauczyło się mówić po 
niemiecku a zapomniało swego języka ojczystego. Abituryenci 
Polacy w dwóch owych gimnazyach w Księstwie, pomimo że 
w nich jest wykład w niższych klasach polski, muszą tak da­
leko doprowadzić w języku niemieckim, żeby byli zdolni słuchać 
wykładów niemieckich po uniwersytetach pruskich, w przeciwnym 
bowiem razie nie uzyskają świadectwa dojrzałości. Czy tak da­
leko doprowadzają abituryenci Niemcy po wyższych protestan­
ckich zakładach naukowych tejżs prowincyi w polskim języku?

chniony wrażeniem chwili, wygłosił następującą, impro- 
wizacyą:

Na cześć naszego gościa podnoszę to słowo,
Ono bez mojej wiedzy w takt pieśni przechodzi —
Bo widzi ducha Polski nad tą piękną głową,
A już takiego męża pieśnią czcić się godzi!
Na służbie narodowej nie zaznał spoczynku,
W ciche zakąty serca spychał własne troski, I
Toż w każdej jego pracy, jak w dobrym uczynku,
Bijo zdrój żywćj wiary, świeci promień boski.
Dzisiaj po strasznym boju, jak żołnierz w odwrocie 
biedy poszedł z innym na ścieżki tułacze —
I tam ani na chwilę nie zamilkł w tęsknocie —
Z pod jego ręki lęcą książki — jsk kartacze!
O jakże nam takiego trzeba przodownika,
Którego trud nie złamie, n:e ulękną groźby...
Panowie! wiem, że każdy moją myśl przenika,
Wiem, że każdy do mojej przyłączy się prośby:
Drogi gościu! wróć do nas już jako mieszkaniec,
Otoczy Cię nie liczna, lecz wierna gromadka —
Która kulami zryty nie odbiegła szaniec,
Dla której wiecznćm hasłem jest: Ojczyzna Matka !
Z tą nadzieją raz jeszcze Jego zdrowie pijmy:^
Niech nam żyje Kraszewski! — I my przy nim żyjmy!

Improwizaeya ta wywołała zapał prawdziwy a za 
przykładem gościa wszyscy garnęli się do Kornela, aby go 
z braterskiśm uczuciem uściskać.

Po skończonśj uczcie spędziła towarzystwo jeszcze 
chwil kilka na rozmowie, poczćm zaproponowano prze­
chadzkę po ogrodzie. Około godziny 9 liczne grono od­
prowadziło gościa do domu.

W uzupełnieniu dajemy wedle tegoż Dziennika 
opis wieczora na cześć Kraszewskiego, danego dwa dni 
późnićj:

Dnia 16 maja obywatele miasta Lwowa uczcili by­
tność znakomitego gościa w murach grodu naszego wie­
czerzą wydaną w salach strzeleckich, na którą zgroma­
dzonych spółuczestników było około stu.

Gdy o godzinie 9 wieczór gość przestąpił progi sali, 
powitał go krótką przemową burmistrz miasta p. Krobi 
i oznajmił zarazem, że nawieczornem właśnie posiedzeniu 
rady miejskićj uchwalonćm zostało, aby mu nadać hono­
rowe obywatelstwo miasta Lwowa. P. K. w krótkich sło­
wach podziękował za ten wielki dlań zaszczyt.

- Następnie zasiedli uczestnicy około stołu, w podkowę 
ustawionego.

Pierwszy toast na cześć gościa wniósł najstarszy wie­
kiem obywatel miasta p. Chiiiński, na który odrzekł Kra­
jewski :

Szanowni obywatele: Nie mam wyrńzów na wynu­
rzenie wam wdzięczności mój za tak serdeczne, braterskie 
Przyjęcie w grodzie waszym. Nie moim to przypisuje za- 
sługom, ale uczuciu, płynącemu z serc prawdziwie polskich, 
które biją w piersiach waszych. Wyście zachowali miłość 
rodzinnój ziemi gorącą, a gdy inni stygną w nićj i drę- 
lwieją, w was płonic ta święta iskia, co świeciła przeszłym 

' 1 »ickom. Z tą miłością powitaliście przybysza, nieznajo- 
" j ’hego człowieka, przeciw któremu uprzedzeń było wiele,

A mimo to ciągle nam powtarzają że obiedwie narodowości 
w Wielkiem Księstwie Poznańskićm są równouprawnione. Jeżeli 
zatem Pol k musi się nauczyć po niemiecku, toćby było pewnie 
8 uszną, żeby i Niemiec, który późnićj publiczny7 urząd w Księ­
stwie dzierżyć będzie, nauczył się w równym stopniu po polssu. i 
Niestety tak nie jest — dziwne to równouprawnienie obu języ- j 
ków krajowych!

— * Przyjaciele, znajomi i wielbiciele pióra spodziewa- ; 
nego dzisiaj w Poznaniu pana J. I, Kraszewskiego zamyślają 
ugościć go w mieście naszem obiaiem składkowym na wielkiej i 
sali bazarowej Obiad odbędzie się prawdopodobnie w przyszłą 
środę o godz. 4 Podpisy przyjmuje, jak nam donoszą, księgar­
nia J. K. Zupańskiego.

— * Podług rozporządzenia król jenerąlnego urzędu 
pocztowego z dniem 1 czerwca ma wnijść w używanie odmienne 
obchodzenie się z zaliczkami pocztowesai, Uproszczające zna 
czuie obecną manipulacyą.

— * Przed bramą Bydgoską znaleziono w sobotę niezna- i 
jomego mężczyznę obwieszonego. Wszelkie poślaki wskazują, ! 
że sobie sam życie odebrał.

— * W ościennych Księstwu prowincyach pokazały się i 
znowu pojedyncze wypadki cholerj. Pos, Ztg, zwracając na j 
to uwagę, wzywa do ezystego utrzymywania rynsztoków po ' 
ulicach.

— * Kalendarz. Jutro, w wtorek dnia 21 maja, Wenan- I 
cyusza męczennika; w kalendarzu słowiańskim i rzesława ht. j 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 3, zachód o godzinie 7 
sainut 49.

(Z.) Ińońrimt, 16 maja. Wczoraj po południu o 3 go- , 
dżinie odbyło się pierwsze posiedzenie Kółka włościańsko-rólni- 
czcgo w Kiełczewie. Z radością witamy szanownych naszych 
włościan kiełczewskich na tem nowćm polu pracy organicznćj. 
Po żywym udziale w zgromadzeniu spodziewać się można, że To­
warzystwo to najobfitsze wyda owoce Przemawiają zatem nadto 
znana w powiecie roztropność i zamożność Kiełczewiau. Tiu- 
dnoby nam bowiem w istocie było spotkać się z osadą, któraby 
pod wielu dodatniemi stronami wyrównała Kiełczewu. Z tego 
wszystkiego wnosimy, tuszymy, że niezadługo z Kiełczewa wyjdzie 
myśl założenia kasy oszczędności, lub tym podohnój zbawiennej 
instytucyi. Jesteśmy stanowcze przekonani, że szanowni Kiełcze- 
wianio, uznając doniosłość i ważność takich towarzystw, wytrwale 
wezmą się do pracy i pociągną za sobą śpiącą jeszcze okolicę, 
ale śpiącą o tyle, że brak tylko inieyatywy i bodźca. Widząc 
tak zbawienny ruch w Kiełczewie, zasyłam wszystkim gorliwym 
około ich pracy staropolskie szczere: „Szezęść Boże!“

Z miejscowych wiadomości smutną dzielę się z wami wie­
ścią, bo oto straszne choroby, tyfus, ospa, szkarlatyna i iSrnice 
wyrywają dość liczno ofiary z pośród nas w tutejszćj okolicy. 
Osohliwio żarnice wybierają haraez z dzieci tych, które przez 
niedozór zaziębią tę zresztą nie t k zbyt niebezpieczną chorobę. 
Prawda, że w roboczej zwłszcza klasie wiejskiej trudno w owych 
na wylot dziurawych chałupach ustrzedz się zaziębienia, tćm 
mnićj, że przenikliwy wiatr wschodni od kilku dni bardzo ozię­
bia powietrze majowe. To dotkliwe zimno wstrzymuje wszelką 
wegetacyą. Jarzyny pożółkły, ziemniaki gniją, a zwłaszcza zbyt 
pospiesznym w sadzeniu, siewem na ciężki zanosi się rok dla go­
spodarzy.

Wczoraj był Dzień modlitwy (Busstag). Żandarmerya bar­
dzo czynna uwijała się po powiecie, notując nieskorych do świę­
cenia. A jakże się tutaj dziwić polskim rólnikom, chcącym gwał­
tem dogonić w uprawie roli to, czego im czas mokry przed tóm 
uczynić nie dozwolił, jakże, mówię, dziwić się im, kiedy protes­
tanci, Niemcy, miejscami ani Wielkiego Piątku, ani dnia wczo­
rajszego nie święcili! To też wielkiem było oburzenie policyi, 
widzącej pracujących w polu swych współwyznawców. Wnosząc 
z licznych denuncyacyi, można łatwo karę z powiatu na dość 
znaczną sumę przyjąć.

p. Z Ostrzeszowa, 15 maja. Smutny w tych dniach 
w zakątku naszym zaszedł wypadek. Dnia 25 z. m. odebrał so­
bie życie szlachetny i powszechnie szanowany nasz rodak śp. Wa­
lenty Ligocki, kamelarz tutejszy. Jakkolwiek już samo rozłącze­
nie się z nim bolesny zadało nam cios, to jeszcze sposób, w jaki 
takowe nastąpiło, tym przykrzejszym nam go czyni. Powodu 
wspomnionego samobójstwa trudno odgadnąć, gdyż nietylko że 
żadnego defektu kasowego przy natychmiastowej rewizyi kasy 
nie znaleziono, ale nadto takową w największym znaleziono po­
rządku.

* Poznań, 20 maja. Wiarogodne wiadomości, otrzy­
mane z Wrocławia, donoszą o podskoczeniu znacz- 
nem cen wełny, dochodzącem do 10 talarów na cent­
narze.

— * W czwartek dnia 16 b. m. odbyło się zapowiedziane 
zebranie klubu rólników w Berlinie, zwołane celem narady nad 
tćm, czyby nie było korzystuićj sprzedać wełnę niepraną. Mimo 
nowość całej tej sprawy, obrót takiej wełny, jak pisze Berliner 
Boersen Ztg, już jest znacznym, o którego rezultacie nie omie­
szkamy bliższych swego czasu udzielić szczegółów.

— * Kląkta. Berlin, 18 maja. Mąka pszenna nr. 0 : 
55/s—5%,. tai., nr. 0 i i 5’/,,-5'/« tal., mąka rżana nr. 0 4».'„ ' 
—tai., sr. 0 i 1 4% tal. płac, za centa, bez akcyzy.

Poznań, 21 maja. Mąka pszenna nr. 0 6%— 7 ta!., nr, ■

jako brata, jako dziecko jednśj ziemi. Dowiedliście sza- : 
nowni obywatele — chcąc w słabym pracowniku dla oświaty ; 
poszanować ją, iż w was jako w ognisku narodowego ży- J 
wota przechowuje się pojęcie wielkiego posłannictwa miast 
w dziejach społeczeństw7. Od nich jako od ołtarzów pracy 
i światła —- ciepło i jasność rozlewać się powinny na kraj 
cały, w waszych murach na pamiątkach przeszłości piszą 
się teraźniejszości dzieje, z nich wystrzela promień, co ma 
świecić krainie, w tych murach kształci się i urabia mło­
dzież - pracują starzy. Na tśj drodze apostolstwa cywi- 

' lizacyi niech wam sprzyja szczęście, niech powodzenie 
towarzyszy, bądźcie jak jesteście kraju chorągwią i jego 

' sercem, wreszcie wymowuemi usty — niech gród wznosi 
się i rozszerza, kwitnie, potężnieje i rośnie na stolicę nie­
tylko ziemi ale ducha narodowego Za pomyślność grodu 

i i jego obywateli 1
Następnie przemówił obywatel Bałutowski:
Wielce szanowny współobywatelu!
Nigdyśmy ciebie za przybysza i obcego uważać nie 

i mogli, albowiem zrodzon na tśj samćj ziemi zawsze nam 
bratem jesteś — znaliśmy cię z pism twoich wprzódy, niż 
uścisnęliśmy dłoń twoją. Witamy cię zatćm jako brata 
i najzacniejszego i najgorliwszego kapłana świątyni naro- 
dowćj — praguąc, byś zamieszkał wśród nas i natchnął 
nieprzebranym skarbem twego ducha narodowego. Chcąc 
uczcić w najodpowiedniejszy sposób drogiego nem gościa 
bawiącego, dziś w murach grodu naszego, wnoszę, abyśmy 
tu zaraz zrobili składkę na pierwsze utworzenie funduszu 
pod imieniem Józefa Kraszewskiego, który ma być prze­
znaczony na wydawanie dziełek popularnych dla warstw 
pracujących naszego społeczeństwa.

Po nim zabrał głos p. Starkel:
Podnoszę ten kielich nie jako obywatel miasta Lwowa, 

lecz jako jeden z tych wielu, których mieszczaństwo lwow­
skie do swego zacnego i polskiego serca miłościwie przy­
tuliło. Przypomnę tu najgłośniejszą i najświetniejszą tra- 
dycyą mieszczaństwa polskiego. Przed pięciuset laty 
z górą podejmowano pięć głów koronowanych w starym 
grodzie Krakusa, a przyjęcie było królewskie i dary bo­
gate. I któż ich przyjmował? Był to mieszczanin krakow­
ski Wierzynek.

Tę przedwieczną chwilę przyrównam do dzisiejszej, 
lecz powiem, iż jest ona większą i wznioślejszą, gdyż nie 
podejmujemy dziś króla z mieczem i berłem, Iogz króla 
słowa, króla tych duchów szlachetnych, co pismem, cier­
pieniem i krwią utrzymują w nas w całój świeżości ideę 
narodową, rozpłomieniają w naszych sercach świętą mi­
łość ojczyzny.

Po drugiój stronie nie widzę Wierzynka. Nieszczę­
śliwe rozbiory Polski nie dozwolił) nam przyjść do wiel­
kich bogactw. Lecz i tak, panowie, błogosławię ja tę oko­
liczność, gdyż ona dowodzi, iż majątek i dobrobyt, który 
był dawniój tylko udziałem niewielu, rozlewa się dziś na 
wszystkich. Wierzynkiem naszym to duch stowarzyszeń, 
który nas ożywia, Wierzynkiem większym i potężniejszym 
jest cale mieszczaństwo polskie.

Sławił już niejeden znakomite zasługi i jeniusz za­
cnego gościa naszego. Ja nie będę dorzucał kropli do 
tego oceanu głosów, lecz zwrócę oczy wasze na niego jako 
na autora, a w nim na trzy cnoty, któremi zacnie przez ży­
cie się przebija: na pracę, wytrwałość i miłość. Są to 
cnoty, których nam nieraz brakuje i za jego przykładem 
zaskarbiać nam je trzeba. Pracy nam potrzeba wszędzie 
i zawsze, choćby drobnój i mrówczśj, gdyż wielkim za­
świeci ona majestatem, gdy cały naród pracować będzie. 
I wytrwałości nam potrzeba, wytrwałości żelaznćj, nieu- 
giętśj, na każdóm stanowisku, tćm bardzićj, iż nam prze­
szkody w pracy tak często stawiają. Lecz, panowie, tę 
wytrwałą pracę należy ogrzewać miłością, która spaja, 
buduje i dobre rodzi uczynki, tą miłością, o którą woła 
jeden z wieszczów naszych: „Miłości, miłości, miłości! 
Gdy będzie miłość, będą rodziny, będzie naród — gdy bę­
dzie naród... wy wiecie, co będzie!“ Podnoszę więc 
ten kielich na cześć pracy, wytrwałości i miłości, na eześć 
szczerego postępu, na szczęśliwą przyszłość naszćj ojczy­
zny Polski!

Czwarty z rzędu toast wniósł dr. Rajski:
Żal ogarnia serca, że wkrótce pożegnać mamy męża 

zacnego, który zawitał w mury nasze, lecz cieszmy się my­
ślą, iż tego, którego z radością witaliśmy jako gościa, że­
gnamy jako swego, żegnamy jako obywatela tego grodu 
naszego.

Zegnamy jako swego — męża, obywatela, pisarza, 
który tak wielki wpływ wywarł na ustrój umysłowy spo­
łeczeństwa naszego kraju, który, że tak powiem, wytrącił 
jćj z rąk dzieła literatury obećj — i zastąpił ją utworami 
ojczystćj literatury, który, podnosząc w pismach swych za­
cność stanu obywatelskiego — potępia i gromi zgniliznę 
moralną, która ogarnęła tak wielką część społeczeństwa 
naszego.

Uczczeniem męża takiego obywatelstwo miasta Lwowa 
uczciło siebie same i dumny jestem, iż należę do gminy, 
którćj obywatele przejęci są takiemi uezuciami. Niech 
nam zacny gość, który wstąpił do grona obywateli tego 
grodu, będzie przewódzcą, będzie godłem — najściślejszćj 
braterskićj łączności wszystkich warstw naszego grodu, 
natchnieni przez niego podajemy sobie ręce do nierozer- 
walnćj wspólności — i ręka w rękę razem pracujmy dla 
dobra miasta, kraju i ojczyzny naszćj.

Oby Bóg błogosławił tćj uroczystój chwili, w którćj 
wnoszę toast staropolski miłości i braterstwa i toast 
przodków naszych: kochajmy się!

Dalćj przemawiali jeszcze dr. Hónnigsmann i dr. 
Frenkl: w imieniu mieszkańców ¡wyznania mojżeszowego, 
wykazując wysokie zasługi Kraszewskiego około popiera­
nia idei równouprawnienia i zwalczenia przesądów, wzy­
wając gościa, by naszą stolicę obrał sobie na przyszłość 
za swe siedlisko.

Przy końcu wieczerzy wniósł obywatel Bałutowski: 
aby dla uczczenia pamięci pobytu w grodzie naszym

tak zacnego gościa zrobić składkę, która stanowić ma za­
rodek na fundusz imienia J. I. Kraszewskiego na wy­

0 i 1 6—67, tal., mąka rżana nr. 0 4’%—4% tal., nr. 0 i 1 
4'/,—4% tał. pł. za cent, tez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 20 maja
BAZAR. Hr. Potulicka zW. Jeziór., Turno z Obiezierza, Mańkow­

ski z Rudek, Mańkowski z żoną z Król. Polskiego, hr. Łącka 
z Posadowa, hr.Kwilecka ¡Niegolewski z Morownicy, hr.Skórze- 
wska z M. Jeziór, hr Dąbaka z Kołaczkowa, hr. Skarbek z Biał- 
eza, Szóhlrski z Popowa, KarśnickizMystek, Żychliński z Uza- 
rzewa, Łączkowski z Gónewa.

i.OTEL DÜ NORD. Hr. Bniński z żoną z Chraplewa, Pruska 
z Czermina, Żychliński z Twardowa.

POD CZARNYM ORŁEM. Berens z Warszawy, Smiłkowski 
z Strzelna, Smieśniewicz z familią z Środy, Loewenthal z Li­
pska, Schweizer z Wrocławia, Bodę z Kąsinowa.

O? li.’i IGA HOTEL FRANCI SKI. Radoński z familią z Ni- 
nina, Jarzambowski z Zbrudzewa, Kowalski z Sarbi, Pohl z Mo- 
guncyi.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Skórzewski z Czerniejewa, 
Poto ki z Bendlewa, Karczewski z Lubrza, Rheinbaben z Ber­
lina, Dittmann z Zgorzelic, Werner z Wrocławia, Tank 
z Lipska, Laminidorff z Berlina.

TiLSN GRA HOTEL GARN1. Pinnar z Berlina, Weiss z Gło­
gowy, Heimann z Gliwic, Mattner z Wągrówca, Blank z W. 
Młyna, Soko nicki z Pniew, Weber z Rawicza, Schwittag 
z Wielunia, Möbius z żoną z Łomnic, Wildburg z Burga.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Tempelhof z Dąbrówki, Za­
krzewski z Żabna, Rainpft z Kobelnik, Obernitz z Gniezna, 
Michelsohn, Joóski, Mudra i Michaelis z Berlina, Kanzemilller, 
Riess i Möller z Wrocławia, Ballbach z Strunz, Schulz i Pla- 
termann z Lipska, Nellen z Rheydt, Cunow z Skoków, Bethe 
z Reichenbach, Dohinen z Gladbach.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Grone z Oldendorfu, Man­
heim, Reischauor, Steinthal, Siebenborn i Jakobi z Berlina, 
Freundlich z Stolp, Gnfige z Głogowy, Hirschfeld z Moguncyi, 
Onnen z Hamburga, Blase z Lübecke, Steinkeller z Srocina, 
Taczanowski z Szypłowa, Taczanowski z Sławoszewa, Tacza­
nowski z Kuczltowa, Stablewski z Zalesia, Sperling z Kikowa, 
Stegmann z W. Rybna, Morawski z Lubonia, Wendt z Leszna.

B»BiesieiHa giettow«.
ę-ig- BiSs* pMntsutaiha» 20 maja,

Pozn. nowe listy zasL 4% 88’/, płacono. — Poznańskie listy
rent. 897« płacono. — Pozn. ukcye bankn p:ow. — żądano. — 
Pozn. 5% obili;, prow. 98płac. Pozn. 5% oblig. pow, — żąd.— 
Pozn. 5% oblig. Obry — żąd. — Pozn. 4’/,% oblig. pow. — 
żądano._— Pituk. polsk. 81’/« płac.

Żyto: wypew. 25 w., na maj 63’/«, na maj.-czerw. 61 V» 
na czerw.-lip. 60, lip.-sierp. 577„ na sierp.wrzesień —, na je- 
s eń 53’/, tal. płacono.

Órowiia: (z beczką) wypow. 27,000 kw., na mai 18’/«, 
na czerw. 18%, lip. 18”/,«, na sierp. 18’%,, na wrzes. 18”/,,, na 
paźdz. 17 talarów płacono.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

20 maja 1867

UL
Od 1 do

Ul. | ag. | la;
s on. 3 001 fi

„ średniój „ ............................ 3 10 _ 3 15 _
„ pośled.

Żyta ciężkiego
u ................................. . 3 2 6 3 5 —
j> .............................. ....... 2 25 — 2 27 6

„ lżejszego a .................................... 2 18 — 2 20 —
Jęczmienia dużego ii 2 — — 2 5 —

„ drobn. ii .................................... 1 27 6 2 — —
Owsa
Grochu do gotow.

„ na paszę
if ...........—.................... 1 12 6 1 15 —

....................................... _ _ _ _ _ z
Rzepiu zimowego ii ..... ........... ................... — — — — —
Rzepiku zimowego ii .................................... — — — — — —
Rzepiu latowego ii ........................ ........... — — — ,— — —
Rzepiku latowego ii .................................... — — — — — _
Tatarki . . . — _ — — — _
Perek .... »ł ................. ............. . — 20 — 21 _
Masła garn. . . i, ...................................... 2 5 — 2 20 _
Koniczyny czerw. łj ............. ........................ — — — — — —
Koniczyny białej ii ...... ......... ................... — — — — — —
Siana, cent . . 
Słomy, „ . .

ii ............... .................... — — — — — —
........ ............... . .......... — — — — — —

OIgju, „ ................ .
Okowity (beczka ICO kw.) 80% Trał.

— — — — —

dnia 18 maja ............................ 18 17 6 18 22 6
dnia 20 łł ........... ................ 18 17 6 18 22 6

ialełtliu berlińska, 18 maja.
Giełda zajęła i dzisiaj także stanowisko wyczekujące dni 

ostatnich, dla małej liczby papierów była nawet słabo usposobio­
ne, dla czego też kursa ich zniżyły się. Obrót w ogóle był 
ograniczony.

Walery grss&lo: Dóbr. poi. pstwa (4’/,%) 98 płac., Poż. 
pstwa z r. 1859 (5%) 1037, płc., Obi. pstwa (3'/,) 83’/, płac, 
roż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,) 124 płc.

List zast: Zach.-prusk. (3%) 75'|, pł., dto (4%) 84’/, pł., 
dto (4’/,) 93 płac., Pozn. nowe (4%) 88’/, płacn. L-lsty rent. 
Pozn. (4%) 89'/, płc., Prusk. (4%) 89’/« płc.

Walery zagraniezne; Anatr.-metal. (5%) 48 płacon 
Poż. naród. (5’/») 56’/, pł., Losy z roku 1854 (4%) 631, płacon. 
Losy kred, z r. 1858 67«/, żd., Losy z r. 1860(57,) 7O’/t płacn. 
Losy z r. 18«4 (5%) 42«/, żd. Poż. w sr. z roku 1884 (5 »/„I 62 pł. 
Kos. pożyć, prem. z r. 1864 (5%) 94’/, płacn. Res.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 63 żądań., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5 %. 
89’/, pł., dto cząstki po 508 zip. (4*/,) 91’/, płc., Polskie listy) 
poż. 3 cm. w rs. (4’/0) 60 płacn. Włosk. poi. i.5%) 501/, płacon., 
Amer. poż. (6«%) 78% płacn. Akoye koL łeL: Kol.-mind. 142 płac. 
GaL-Kar.-Ludw. 87 płacon. Austr. franc. 112«/, płac. Warsz.-wied 
63 pł. Banki ltd. Austr.-cred. mob. 73'/«-2’« płc. Pozn. pr. 99’, żąd. 
Szląsk. stow-bank. f4%) 118’?, pł. Certyf. hipet. Hiibnera (4‘/, %) 
101 płc. Hansem. (4’/,’/,) 96 żąd. Henckel (4’/,%) — pł. ObL-hip. 
szl. etow. bank. f4«/,’/0) 100’/, ł(L, Meining. (4’/,’/„) 93’/, żąd.

Kur» gotówki i pap. pleń.: Frir pruski 113»,„ pic., idr. 
111% płc., suworyny 6. 23’/, pł., nap. 5. 12’/, płac., półhnper. 
5. 16’/, pł., doli. 1. 12 płac., Zagraniczne bankn. 99% żd., Anstr.- 
Lankn. 79»',.’/, pł., Res. bankn. 81’/, pł. — Dyskonto barkowe 4.

Pszenica: w miejsca 2100 funt. 80—97 tal. biała ga- 
cyjska 91 tal. żółta galicyjska 87 tal. płac., 2000 font, na bież, 
miesiąc 89’/, płc. i żąd.. 89 pł., maj-czerw. 86’/,, czer.-lip. 85% 
—’/, płac., lipiec-sierp. 82, wrz-paźdz. 72’/,—72 tal. pł. Zyto: 
2000 hiat. w miejscu 64—65 tal. płac., na wiosnę 63’/,—64%— 
63%, maj-czer. 62'/,—62—63%, czer.-lipiee 62—61%—63, lip.- 
sierp. 58'/,-%—59%, wrzos.-psidz. 55%-%-% tal płacono, 
Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 45—53 tal. Owies: 1200 
funt, w miejscu 28%—33 tal., czeski 30—3!, galicyjski 29—30'/, 
tal. plac., na wiosnę 30%—30 płac., maj-czerw. i czerw.-lip. 30— 
29’/,—30 płac, i żąd., lip-gier. 29%, wrzes.-paźd._27% tal płc. 
Groch: 2250 funt de gotowania i na paszę 58—68 tal. na 
paszę G2 tal. płac. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez 
beczki 11'/, tal. żąd., na bieżący mieś, i maj-czerwiec 11%,— Vj 
—%, czerwiec-lipiec 11»/,, plac, lip.-sierpień 11%, żąd., wrzes. 
pażd. 11”/,,-—%, paźd.-list. 11”,,—'/«, list.-grud. 11%—% tal. 
płc. Olój lniany: w miejscu rź% tal. żąd. Okowita 8000 
% Trall. w miejscu bez beczki 19%, tal. płac,na bieżący mieś1 
i maj-czerw. 19' plac. żąd. ’/« plac., czerw.-lip. 19%
—'/„ lip.-sier. 19%—płacn., sierpieó-wrz. 19'|,— % płacon.,
% żąd., płc., wrzes.-paidź. 18'|„—% tal. płacono.

$Sie3s2t* wrocławtaliua, 18 maja.
Żyto: 2000 funt, ceny niższe, wypow. 1000 cent.; na maj

62—61% płac., maj-czerw. 61—607, płac. 61’/, żąd., czerwiec 
lipiec 60%, lipiec-sierp. 56%, wrzesień paźdz. 52’/, tal. żąd; 
Pszenica: na maj 807, tal. żądano. Jęczmień: na maj 53'/, 
tal. żądano. Owies: wypow. 600 cent, na maj 46'/, tal. płac. 
Rzep: na maj 95 tal. żądano. Olój rzepiowy: ceny słabsze, 
w miejscu 10 tal. żądano, na maj i maj czerw. 11, czerw.-lip., 
11'/,, żąd,, wrzesień-pażdz. 11’’/,4—% tal. płac. Okowita: 
ceny zniżają się, wypow. 20,000 kw.; w miejscu 18% tal. żąd. 
18'/, tal. płac., na maj 18»/,—'/„ na maj-czer. 18',a, czer.-lip. 
18%, płac., lip.-sierpień 186/«, sierp.-wrz. 19 żąd, wrzes.-paźdz. 
17'/, talarów plac.

Łubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun­
tów żółtego 38—44 srg., niebies. 38—42 srg.

Na targu: piękna. śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 99—103 95 88—92
„ żółta 97—102 94 88-91

Żyto 81—82 80 77 78
Jęczmień 57—60 56 52—54
Owies 39-41 38 36-37
Groch 72-74 69 62—66j

Giełda saeeeeińeka, 18 maja.
Pszenica: ceny niższe; wimiejscu 85 funt, żółta i biało- 

pstra 86—94 tał., na maj-czerw. 92'/, żąd. 92 płacono, czerw, 
lip. 91% żąd, lip.-sierpień 91% żąd. 91 plac., wrzes.-paźdz. 81 
tal. żąd. Żyto: ceny zniżają się; 2000 funt, w miejscu 60—63% 
tal. płac., na maj-czerwiec 62'/,—61’/,, na czerw.-lip. 61 płac., 
lip.-sierp. 58% płac. S3'/, żąd., 58 pień., wresień-paźdz. 55 tal. 
płac, i żądano. Jęczmień ładunek pomersk. 70 funt. 49% 
tal, płacono. Owies: bez obrotu. Ol ćj rzepiowy: ceny trzy­
mają się; w miejscu 11 tal. żąd., na maj wczoraj po południu 
10‘7„ płac., na maj-czerw. i czerw.-lip. 11 żąd., wrzesień-pażdz. 
ll‘/„ paźdz.-list ll'%4 tal. płac. Okowita: ceny niższe; 
w miejscu bez beczki 19’//4 tal. plac,, na krótką odstawę 19 
%, tal. płac,, na maj-czerw. i czerw.-lip. 18%—%—"/,4 płac., 
lip.-sierp. la żąd., zierp.-wrzes. 197«—’/8—Via piao., wrzesień 
paźdz. 18'/, żąd. '/, płac.

Zapowiedziano: 50 w. żyta.
Na dzisiejszym targu: Pszenica: 90—94 tal., żyto: 

60—64 tal., jęczmień 44—48 tal., owies 32—36 tal., groch 
5S—68 tal., siano 25 sgr. do 1 tal., słoma 7—8 tal., kartofle 
25 sgr. do ł tal.

WMrfiffiawslitt, 17 maja.
Listy zastaw. 100 rubh 81 płac. — Oblig. skarb, (rs. 100) 

76 żąd. — Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. 69 płac. — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 57'/, płac. — Nowa poż. ros. z r. 
1864 prem. (5%) 112 płac. — Listy likw. (4%) 587, płac. 
58% żądano.

Berlin, 19 maja. Kursa dzisiejszego obrotu prjwainego. 
Obrót ożywiony przy stałych kursach, pomyślne mianowicie uspo­
sobienie dla austr. akcyi kred, i innych papierów austr. Notu­
jemy: austr. akcye kred. 737«—14 płac., losy z 1860 r. 70% pł., 
pożyczka włoska 50%-% pł., poż. ameryk. 78% pł., akcye 
kolei kol. mind. 142'/, płae.

danie dzieł ludowych. Składka wynosiła: od p. Krasze­
wskiego 25 talarów, od innych 137 złr.*)

Po skoóczonćj wieczerzy prosił o głos dr. Loewen- 
stein, kaznodzieja żydowski i tak się odezwał:

Dozwólcie, szanowni panowie, abym i ja te uczucia, 
które przytomność znakomitego i sławnego gościa w na- 
szćm gronie we mnie obudziła, w kilku słowach objawił.

Jednakże, chcąc ten zamiar wykonać, muszę wielką 
trudność zwalczać; gdyż pomimo tego, że sercem Polakiem 
jestem, ustami tego tylko niedołężnie i niedobitnie wyra­
zić mogę, ponieważ od niedawna dopiero maraj sposobność 
języka narodowego się uczyć.

Dla tego zmuszonym jestem prosić, abyście łaskawi 
panowie mieli wzgląd dla mnie, gdy odtąd języka nie­
mieckiego używać będę.

Poczćm dr. L. przemawiał do zgromadzenia w dłnższćj 
i pełnój wyższych myśli przemowie, podnosząc zasługi 
Kraszewskiego jako poety, jako patryoty i jako męża lu­
dowych zasad. Przemowa dr. L., przepełniona wschodnią 
obrazowością, a tchnąca głębokością myśli i gorącością 
uczuć, znalazła najlepszego w gronie przyjęcia i wywo­
łała ogólny entuzyazm.

W znak uznania wychylono z odpowiednióm przemó­
wieniem zdrowie dr. L., który tak wymownie i dobitnie 
wyraził zjednoczenie żydów z narodem.

Na zakończenie wniósł toast p. Kostecki i w te do 
zgromadzonych odezwał się słowa:

Panowe! I ja proszu o hołos — i pidijmaju słowa 
moho poperednyka Loewensteina, że pojedni łystki twor- 
jat odeń ćwit. Je tu Rusyu, je Lach, Żyd, je i Litwyn to 
nasz uktipi narid’. Podajmo sobi ruku i prosim błahosło- 
weństwaHospoda. Jak kolyś w dałekij Szwajcaryi na Riitli 
kilka sot tomu lit kilkach tnużiw podało sobi ruku, i spasyły 
narid — wittak my tu podajem sobi ruki. Majem oś tu 
prykład w Kraszewskim, szczo może pracia i wytrwalist. 
Je w nas i pracia, a budę wytrwalist, — je i uadija i wira. 
Toż ino Hospoda proszu o błahosłoweństwo, aby buw ne 
ino narid, ałe państwo, ludiam na pożytok, świtu na sławu 
a Bohu na potichu!

Wesoła pogadanka, przeplatana muzyką narodowych 
pieśni, przeciągała ucztę do godziny drugiój po północy, 
pctćm wszyscy obeeni odprowadzili pana Kraszewskiego 
do domu.

Wczoraj wiecxornym pociągiem opuścił p. Kraszewski 
Lwów, pozostawiając nam miłą pamięć po sobie i tę na­
dzieję, że ni stały pobyt przybędzie do Lwowa. Znaczna 
ilość czcicieli znakomitego naszego autora, ze wszystkich 
złożona' klas ludności, towarzyszyła mu na dworzec kolei, 
gdzie przy odjeździe pożegnano trzykrotnym: „Niech żyje 
Kraszewski.“

*) Kwota powyższa znajduje się tymczasowo w rękach 
wnioskodawcy, obywatela Bałutowskiego, który przyjmuje i dal­
sze wkładki na tak szlachetny cel.



s sa»
'W dniu 10 maja rozstała się i tym 

światem ś. p Emilia z Węglerskioh 
Tarnowska, córka śp. generała Wę­
gierskiego, o ciem krewnym i przyja­
ciołom donosi strapiona
[3054] Klatka i Rodzeństwo

Miejsce guwernera przyjmie 
pod korzystnemi warunkami stud. medycyn. 
Majewski, ul. Wodna No. 25. [3068]

Od dnia 13 maja r. b. nie mieszkam już 
w Nowćm Mieście (w Prus. Zach.) tylko 
w

Obwieszczenie.
Posiadaczy listów ‘zastawnych Wielkiego 

Księstwa Poznańskiego zawradomiamy niniej­
szem, że losowanie 4° 0 listów zastawnych 
za Boże Narodzenie 1867 do funduszu umo­
rzenia p frzebnych

w dniu 17 ozerwoa rb. 
o godzinie 9 z rana w izbie posiedzeń na 
szych się odbędzie i wykaz wylosowanych 
listów zastawnych teg > samego dnia w lo­
kalu naszym a następnego na giełdach w 
Beri nie i Wrocławiu wywieszonym zostanie. 

Poznań, dnia 16 maja 1867. [3036]
Dyrekcja Jeneralna Złemstwa. __

Walne zebranie członków To­
warzystwa Pomocy Nauk, imienia 
Karola Marcinkowskiego dla po­
wiatu Poznańskiego odbędzie się 
(hiia 34 b. im. o 3 po południu 
w Bazarze.

W imieniu komitetu zaprasza 
szanownych członków

Józef SUsirski.[3044.]
Walne zebranie Tow. Nauk. Po­

mocy imienia Karola Marcinkow­
skiego z powiatu Wągrowieckiego 
odbędzie się w Wągrowcu w obe­
rży Zapałowskiego o godzinie 12
z południa w środę dnia 29 maja.

[3046.]

Nowćm
EiuraętraikM

Dr. Bobiński,
(2978). lekarz praktyczny, chirurg i akuszer

zaraz Dwa nowo zbudowane domy dla pięciu 
familii, jako też nowa ¡kuźnia, wszystko 
przy dworcu kolei żelaznej po ożone, jest 
w każdej chwili do sprzedania. O bliższych 
warunkach kupna dowiedzieć się można oso­
biście lub piśmiennie poste restante W. J. 
franko w Czempiniu. [3052]

Nakładem księgarni •#. 14. iEusimi- 
gkiego wyszedł nowy poemat

Teofila Lenartowicza

99
Branka1

Cen» 5> sgsr.
Za przesłaniem 5 sgr. 4 fen. w markach 

locztowych przesyła księgarnia nakładowa 
ranco. [3061]

ślusarskich

Dotychczasowy dssio jioczto- 
wjr, narożnikowy w Rynku pud No. 4, 
murowany o jednćm piętrze z tylcemi 
zabudowaniami w Koźminie, jest z wol­
nej ręki do sprzedania i od 1 lip­
ca r. b. do odebrania. Warunki sprze­
daży mogą w miejscu u podpisanego 
zawsze być przejrzane. (3041)

Koźmin, 17 maja 1867.
•B. ©iszyuslti, pełnomocnik.

Warsztat wyrobów
i mechanicznych

âïefes. Maciejewskiego
w Toruniu

przy kościele Panny Maryi, podejmuje wszel- u 
kie roboty wykonywać na cz s oznaczony, 
oraz tamże dostać można wszelkie już go 
towe towary ślósarskie [3053]

tureckieJean Vouris, eygarety 
tytonie.

Skład, jeneralny dla W. Ks.
Poznańskiego [2tso]
M Bley manna,

w Poznaniu, Fryderykowska ul. 33a. 
Sprzedającym z drugićj ręki ceny fabry­

czne en gros. Cenniki bezpłatnie franco.

1000 g
poszukuje się

Uwzględniając dotkliwy brak pokupu 
na wełnę i niskie ceny jćj, oświadczamy 
niniejszem gotowość przyjmowania weł­
ny tegorocznej w komis. Na powierzo­
ny nam produkt udzielać będziemy za­
liczenia równające się mnićj więććj 
wartości, oraz postaramy się o jak naj­
korzystniejsze spieniężenie jego, sto­
sując się do danych nam dyspozycyi.

Sądzimy, iż przy obecnych konjunk- 
turach pośrednictwo nasze panom pro­
ducentom pewne obiecuje korzyści.

Bank kredytowy [2947) 
Donimirskiego, Kalksteina, Łysko-

wskiego i Sp. w Poznaniu.
Ałkmiemih. (filolog), chcący na

uniwersytecie krakowskim języków sło­
wiańskich słuchać, prosi zamożnych 
Polaków o pożyczkę 100 tal. Posiada 
on małą fortunę i zostawszy pełnoletnim, 
pożyczone pieniądze’ zwrócić może. 
Ktoby mu z szanownych rodaków po, 
życzyć zechciał, niechaj raczy złożyć 
swój adres pod literą: U. G. Breslau 
poste rest. _____ (3055).

Subjekt, posiadający język polski 
niemiecki, w handlu win i korzeni wydo­
skonalony, poszukuje miejsca od 1 lipca rb. 
Offerty uprasza się pod lit. T. S. 40 po­
ste restante Kościan. [3004]

Dla w ruchu będącćj lojarni cynku, wy 
l-abiającćj przedmioty sztuki i architektury, 
jako tćż dla fabryki pająków gazowych 
przedmiotów dla zakładów gazowych 1 wo 
dociągowych w Berlinie poszukują się pod 
dobremi warunkami w Rosyi i Królestwie 
Polskićm dla większych miast zdatni repre­
zentanci, o ile można, ludzie fachowi. Adresy 
pod lit. 2. 24 uprasza się przesyłać za po 
średnictwem ekspedycyi anonsów Rudol­
fa SIMM, Berlin Fryderykowska ul. 60.

[3034]

Biuro Budownisze Sh Mpiany
do budynków każdego rodzaju, anszlagi ko­
sztów, kierunek budowli, dostawa potrzeb 
budowitiwych i mieszkalnych. [305i]g

Long4Mles

500 szefli kartofliItządca gospodarczy, który samo­
dzielnie zarządzał, obecnie jest w miejscu 
lat 6, a poprzednio był lat 14, gdzie dawał 
liczne dowody zdatności w wszelkich gałęziach 
gospodarstwa, co może także chlubnemi świa­
dectwami udowodnić a na żądanie złożyć kau- 
eyi 1000 tal. szuka umieszczenia. Adres: pod 
literą A. poste restante Obrzycko. [3016.]

białych — do siewu — ma na sprzedaj
Dom. Siekierki pod Kostrzynem,

[2966]
lerwsze miejsce apteki.

pośredników, 
eksp Dz. Pozn. [2975]

T . 1 P! .
Łask, oferty kapitalistów, nie pośredników.
uprasza się oddać

płyty, kratki do gro­
bów i t. d. dostawia tanio, 
piękne i trwałe

H. Klug,
Fryderykowska ul. 38. 

[3023],

Krzyże grobowe,

Najbliższe ciągnienie wygranych 
' ’ ‘ “37.dnia 1 caerwoa 1861

widoki wygrania.

Tyłko 3 talary kosztuje pół losu 
premiowego,

Świeżą nadsyłkę węgli ang. kowalskich odebrał
poleca wprost ze statku, lub też ze składu [3065],

152 frankfurtska loterya miejska.
©iąg-nieekie dnia SI© cieerwca r. I».

Całe losy oryginalne po 3 tal 13 sgr., pół po 1 tal. 22 sgr. i ćwiartki po 26 sgr. 
sprowadzać można za przesianiem pieniędzy przez

Bleln-Oahtchf w Frankfurcie n. M.[2877],
Wyprzeda®.

Z powodu zwinięcia handlu towarów żelaznych wyprzedają się 
do dnia dzisiejszego w lokalu handlowym przy Wronieckiej
ulicy nr. 24 następujące artykuły po znacznie zniżonych ce­
nach jako to: drzwiczki do pieców, zawiasy, zamki do drzwi poko­
jowych i domowych, toporki, siekiery, piłki, szpinki, nożyczki, noże 

widelce, szruby, buksy, osie, sprzęty gospodarkie, osełki itd. itd.
fi. lleihmiii

[8020]__________ firma D, Goldberg.
Rurki do drenowania, świeży szczeciński 

B*orll. Cement, świeży gips do murowania,
wapno goyolińskie w całych wagonach i w beczkach poleca

A. Krzyżanowski.
Prawdziwy porter wywaru maramgp 1867 r. 

(double brew» Stout)
pp. Barclay, Perkins i Sp. w Londynie

ofiaruje w butelkach jako tćż w beczkach eryginałnyeh jak najtftsići [i

Ildnard Stiller,
dawn. F. Af. Wuttke,

Sapieżyiiski plac Wo. 6.

[2989],

Tekturę smolWcowaną ogniotrwałą
udowodnionej trwałości, z 12 już lat istniejącej mej fabryki, oraz 
smołę Z węgli angielskich i asfalt polecam i podejmuję 
całkowite pokrycia dachów według metody najlepszej. [¿067J.

A. Krzyżanowski.

Sfiłody całowłck, wolny od wojsko­
wości, w każdej gałęzi swego zawodu obe­
znany, szuka umieszczenia jako kasy er 
lub buchkalter w dobrach rycerskich 
i to natychmiast lub od św. Jana. Bliższych 
szczegółów udzieli ekaped. Dzień. [3033]

Owsa, grochu, jęczmienia 
wiki,

w dobrym i czystym gatunku tanio dostać 
można u

Salomona Loewinsohna,
[3007] W. Garbary 28, I. piętro.

Ów żonaty kelner, borowy, lokaj, ogro-
dowy, furman 1 strzeleo, jeżeliby chciał 
podjąć obowiązki organisty i bartnika, by­
łoby dobrze, gdyby umiał ugotować i golić, 
niech się zgłosi listownie fr. do Ks. J. w Ź 
p d SSoslną. [8047]

Tylko 0 talarów kosztuje cały 
los premiowy, bez żadnej dal­
szej dopłaty do wszystkich w bie­
żącym jeszcze roku odbyć się ma­
jących ciągnień wygranych jako to 
1 czerwca, 1 września, 1 grudnia, 
któremi w v grać można 3 razy wy­
grane to flor. 250000. 250,000, 
200,000, 50,000, 25,000,15,000, 
10,000 itd. itd.

Do najbliższego wyłącznie ciągnienia 
dniu i czerwca sprzedaję 
las po 2 tal., 6 całych losów po 
10 tal.

'/, losu po 1 tal., 6 połówek po 5 tal.
Zamówienia przy dołączeniu pienię­

dzy, za wpłatą pocztową lub zaliczką 
po stówą należy natychmiast i tylko 
wprost przesyłać do domu handlowego

i

O. Seliotteufels.
w Frankfurcie n. M.

Plany losowania i wykazy wygranych 
przesyłają się każdemu. [38c9.]
Sprzedający z drugićj ręki przyjmują 

się pod korzystnemi warunkami

Loterya frankfurtska.
Rozpoczęcie I. klasy S> czerwca 

Główna wygrana flor. 200,600, 166,000 
i t. d. — ’/, los tal. 3. 13. — ’|» tal. 1. 22.
— 1, 26 sgr. — ’/6 13 sgr. — Plany urzę­
dowe. Upraszam o natychmiastowe przesła­
nie zamierzonych zamówień celem umoże- 
bnienia przesłania. Skora »sługa.

Gustaw Schwarzschild.
[2538], Zeil. 58. Frankfurt n. M.

Hotel zum weissen Adler 
w Wrocławiu,

OBalnuer Strasse N. 1O, i©
któren jest jednym z pierwszo-rzędnych 
hoteli w mieście, w środku miasta po­
łożony, blisko dworców kolei żelaznych, 
poleca się Szan. Publiczności przejeż- 
dżającćj przez Wrocław z nowo, ele­
gancko urządzonemi pokojami, oraz 
spieszną usługą, po cenach nader u- 
raiarkowanych. Właściciel hotelu

(3038). 8F. QuitZ.
Przesiedliwszy się z środka rynku na na­

rożnik od strony Gniezna i Środy, polecam
mój Hotel Drezdeński
Szanownej podróżującej Publiczności, zape­
wniając skore usługi i kuchnią wyborną,

Kostrzyn w maju 1867. [2974].
Jan Grzegorzewski.

Dominium <ni*cml>aaiiia pod 
Kępnem potrzebuje! od św. Jana r. b. 
zdatnego fitrczpfpBft. Chcący przy­
jąć tę służbę, niech albo się osobiście 
przedstawią , lub prześlą świadectwa i 
zarazem żądania, wiele za służbę chcą-

|3O57].

HT** »kł»«Sy wełny. _
Wielkie suche mieszkanie sklepowe przy 

Berli skićj ulicy 31 w bliskości policyi i na 
froncie domu jest od I czerwca do 1 paź. 
dziernika r. b. do wydzierżawienia. Bliższe 
szczegóły Berlińska ulica 13 w domu tyt 
nym na parterze. [3021],

panującej obce- 
¡iśnie kn

Regestra
gospodarcze

poleca litografia (2965)
Jf. Jar oczy ńskiego.

314 mórg gruntu obejmujące gospo­
darstwo z budynkami gospodarskiemi 
i inwentarzem w Koźminie jest z wol­
nej ręki do sprzedania. O wa­
runkach sprzedaży dowiedzieć się mo­
żna tamże u podpisanego.

Koźmin, 17 maja 1867.
(3028) łj. ©iszyliski.

Do sprzedania.
Majętność ziemska o mil 2 od 

granicy szląskiej a od miasta po­
wiatowego Wielunia milę jednę od­
legła, w ziemi pszennej z pięknemi 
i obfltemi łąkami, ze znaczną pro- 
pinacyą po nad szosą leżąca. Roz­
ległość obejmuje 500 morgów mia­
ry pruskiej; cena za morgę tako­
wej po 20 tal. Bliższą wiadomość 
na miejscu od Grabowskiego, wła­
ściciela we wsi Pontnowie Szla­
checkim pod Wieluniem. [2738],

nie nosaciśnie~ krwawej
u owiec poleca środek wraz z przepi. 
sem użycia (na oweę po 6 fen.) j .ko też
doświadczony środek 
przeciw moczeniu krwią
n bydła rozsyła apteka wPobic-d «'¡ach.

______________ [2So31
Nfnjnowszy ńrodela do S5s-»vtis» 

wełny, dla nadania wełnie połyskał i 
pulcfineAei, funt po 7 sgr., wystarczający 
na 30 owiec, wraz z przepisem używania y 

[3049], Dr. Mańkiewicza aptec :.

Sprzeda! owiec.
W zsrodowćj owczarni w i. .. Æiein 

pod Pniewami,(stać,ya kolei że / ?-■ 
Szamotułach) jest na sprzedaż 150 szti 
maciói* kiłtnycli i 200 sztuk 3 
letnich skopów, które z O : « ci 
i obfitości wełny powszechnie znane 
Odbiór jednych i drugich po są st r ’vf 
która w przeciągu 2 tygodni na. r

[2994],

Dominium Targowa ^^ór- 
ka pod Wrześnią n,. sprze­
daż 150 tucznych ł-
200 sztuk dwuletnie do c.t 
zdatnych macior BÖ69J.

Dominium Wielki e .Lue ï 1 p. i 
Kcścianein ma ASO sztuk t * 1 
skopów na sprzeda : - .058)

Z powodu przeniesienia się
.......................... ojedyńczo za stratą do sprzedania przy Wilhelmowskićj

:y 16a w domu p Ss-chs na 11 p ętrze po prawój stronie bardzo eleganckie, kom­
pletne urządzenie posagowe, którego używano kilka tyPo tygodni, a które jest pra 
wie nowe i wzięte zostało z handlu S. J. Mendelsobna. Składa się ono:

Z umeblowani« onethowego w nader eleganckiej formie z dobrym 
pliszem, 2 zwierciadeł, firanek do 3 okien wraz z firankami zwierzchnii mi, hiufetu, dy­
wanu, lamp, obrazów itd.

Z umeblowania orzechowego do pokoju mieszkalnego, 
z uuicblowafiin do pobeju sypialnego z eleganckiemi łóżkami wraz

z pawilone .,
z kompletnego urządzenia kuchennego.
Na żądanie mogą kupione przedmioty pozostać t.onże aż do 1 lipca. [3039].

jest z wolnćj ręki w całości lub po

Świeże woily mineralne,
sole kąpielne, podpustka (Laabessenz) są 
w zapasie w aptece

[3062.] ELSNERA.

Korzeń mydlany7

(G i psophila Struthium)
do prania owiec poleca [3959J.

Ludwik Kunhel.

Żakiety, Palelociki, 
Bieduiny, Taimy, 
kołowe ubiory, Spó­

dnice itd.
w najnowszych rodzajach i po najtańszych 
cenach. [2758]

Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Selimldt.)

Z fabryki méj

wyrobów z lanego kamienia
Osaó pokostowy

Dopiero co wyszło i znajduje się we wszy­
stkich księgarniach, w Poznaniu HI. Łelt- 
gebra, wo Lwowie u 14. Wild«tj jgi

Biblioteki arcydzieł
historyczsaycli

zeszyt 2gi i zawiera
Dzieje aarodp dzesfeiego,

przć i
Fra ucisz k ń Pa lackiego

ze-z. t 1
Oma ¿0 sgr._____ [3 60]

Pewną panią P. upraszam, aby
się wstrzymywała z rzucaniem ka­
mieni na swych bliźnich, kiedy sa­
ma na tysiące kamieni zasługuje.

przy Małych. Garbarach No. 9,
polecam golowe koryta dla koni, bydła i trzody, 
rury na mostki polne, rynny do wody, flisy 
kolorowe na posadzki, wazony rozmaite tu­
dzież do wodotrysków, do święeonój wody, 
chrzcielnice, figury świętych, Róże męki, na­
grobki, figury mylhotogiczne, medaliony, po­
piersia itd.

(pokost do gruntowania) ma w zapasieh«ztdcl farl#
Adolfa Ascha,

Zamkowa ul. 5.[3063.]

Newy skład mąki i jarzyn przy 
ul. Wrocław skiéj No. 14. [3017]

[30 4], A. Krzyżatimki.
VERDAÜUNGS -PASTILLEN

ÍA11S ŁACTAS SODAE und MAGNESIA]
von BURIN du BUISSON

Jest to prawdziwie u drugich słom­
kę a u siebie belki nie widzieć.

[3015]

Z-a- 
korni- 
y ten 
śro­
dek 

leczą- 
7 za­
pisu

aptakańa 1. Klasy, Unre«i oss wssooautóy uiouyozuej w zarysu. ją pa­
ryscy lekarze w przypadkach przerwania funkcyi trawienia żołądka i kiszek. Skutecz­
nym jest także przeciw chorobom gastrltis, gastralgii, długo trwającemu lub bolesnemu 
(rawieniu, odbijającym się gazom; przeciw wzdymaniu żołądka i kiszek; przeciw womi- 
tom po spożytych pokarmach; brakowi strawności, wychudnięciu, błędnicy jako i prze­
ciw cierpieniom wątroby i nerek. [6288]

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera.

1

Otworzenie handlu.
się do licznych życzeń moich szanownych odbiorców, otworzyłem drugi znacznie

zabawek,
O

Zastósowawszy 
powiększony

Skład galanteryi i
przy Wilhelmowshićj ulicy w hotelu Byliusa

i staranie mieć będę o to, abym przez ceny najtańsze, rzetelną usługę zjednał sobie zaufanie publicz 
ności. O liczne kupowanie u mnie upraszam.

Antoni Wnnsch.[29 fi]

Tłustego wędzonego lOSO" 

Sia i śwdeże stralsundzkie
śledzie opiekane odebrali

W. F- Meyer i Sp.,
[3070] Wilhelmowski plac 2.

Nowe śledzie Sal jes 
poleca Bzydor /Sppel, [zoi^ 
Podgórna ul. no. 7, naprz. hotelu Francusk.

Ijimfę do siriepienia ospy 
bezpośrednio z krów wziętą, na jednę 
osobę 20 sgr. ro syfa w każdćj porze roku 
świeżą Hf. Hissia, lekarz prakt.

Rcriin, SeltifTbaoserdainni 33 
[2425]

Ogłoszenia gospodarskie itd.
ES ko «5y,en ggossiorifirski ,

wychowany i wykształcony w Mci lem- 
burgii, katolik, polskiego pochodzenia 
i uczucia, opatrzony « chlubne świa­
dectwa, wolny od wojska, liczący lal 
¿0, nieżonaty, szuka umieszczenia w 
domu polskim; na żądanie złoży kau- 
cyi 400—500 tal. Adres: Dom. Izabella 
pod Nakłem franko. (3056)

Polak, pracujący kilkanaście lat w 
leśnictwie w lasach rządowych, który 
może swą zdatuość udowodnić za
świadczeniem królewskiego nadleśni­
czego, życzy sobie przyjąć obowiązki 
jako Seśniczy od ś. Jana tu wKsię 
stwie lub w Królestwie Polskićm, i 
prosi o zgłoszenie się pod lit. H. V. G. 
poste restante Gołańcz. (3040)

Poszukuje się kupna większych jako 
też i średnich dóbr w W. Ks. Po­
znańskim. Podpisany prosi o łaska­
we w tym względzie polecenia. U- 
prasza oraz o jak najdokładniejszy 
opis dóbr mających się sprzedać, zwła­
szcza o wyszczególnienie oszacowania 
podatku gruntowego.

Również szuka podpisany w tćj sa- 
mćj prowincyi dóbr mających być pu- 
szczonemi w dzierżawę. Przy jakićtn- 
kolwiekbądź poleceniu uprasza o jak 
najdokładniejszy opis onych dóbr, przy- 
czćrn ma także być podane oszneowa- 
uie podatku gruntowego, jako tćż do­
kładne warunki dzierżawy; w ogóle 
poleca się głównie jako pośrednik przy 
podobnych interesach i obiecuje jako 
taki najrzetelniejszą i nnjskcrszą u- 
slugę. (3037).

Karol Thtimmel,
taksator powiatowy i ajent dóbr 

w Chełmnie w Prusach Zach.
W Królestwie Polskićm nad Prosną jest 

do sprzedania wied około 700 m. prze­
ważnie pszennój gleby, z dobremi łąkami, ży­
wym i martwym inwentarzem, dobremi bu­
dynkami, domem mieszkalnym, ogrodem itd. 
WArunki bardzo korzystne. Bliższych szese- 
g łów u zieli kupiec HI. Piotrowski w Ple­
szewie. Dobra większe i mniejsze do naby­
cia i dzierżawy w W. Ks. Poznańskićm — 
przez tegoż. (2984).

Dwa folwarki, jeden '/2 ,n'b °d 
Guiezna, drugi '/■, mili od Witkowa, 
obydwa w pobliżu szosy położone, ka­
żdy przeszło 350 mórg pszennej i ży- 
tnćj gleby zawierający, są z wolnćj 
ręki natychmiast przy umiarkowanćj 
zaliczce do sprzedania.

Folwark pod Witkowem posiada, 
oprócz znajdującćj się, nie do wyczer­
pania ilości dobrego torfu, — wolny 
wręb i wolne pastwisko w graniczącym 
królewskim boru.

Obydwa folwarki mają naddostar- 
czające łąki.

Bliższą wiadomość udzieli na fran­
kowane listy właściciel. (3050)

Bo wydzierżawienia 
na 12 lat od św. Jana 1867.

I. dobra Strzelewo nad koleją że­
lazną i szosą pomiędzy Nakłem 
a Bydgoszczą, 4000 mórg ornej 
roli głównie II klasy, 1500 mórg 
łąk nad kanałem bydgoskim. Go­
rzelnia, cegielnia, t,órf, 3 folwarki, 
budynki dobre, inwentarz kom­
pletny ;

II. dobra Glesno pod Wyrzy­
skiej, ćwierć mili od szosy, 1 mila 
od staeyi wschodniej kolei (Osiek), 
3 folwarki, 3500 mórg roli pszen­
nej, 400 mórg łąk nadnoteckich, 
cegielnia, torf, dobre zabudowania, 
inwentarz kompletny.

Dzierżawcy kupują żywy i mar­
twy inwentarz, składają kaucyi 
12,000 tal. za Strzelewo, 10,000 
tal. za Glesno. Bliższej informa- 
cyi udzieli ustnie lub listownie hr. 
Biliński w Glesnie pod Wyrzy­
skiem. [3042.]

YytóTcTćieleT^Te czy sław Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

W ezwarłek 33 m : i t so . s-
dawać będę z powodu zwini . .aęa . ; y,h 
na plebanii w Oporowie pod ¡Pncieccm pitisj 
licitando inwentarz żywy i leżywy. a mia­
nowicie 350 owice 4 13 sztuk
ro<«eizny. JO

[3018].
Sprzed»« owiec. 

lllllgL- W skutku wydzierża­
wienia wsi Kraczek, do 

dóbr Samostrzelskicii nakżącćj, 
w powiecie Wyrzyski), położonej, 
owczarnia tamtejsza w całości lub 
częściowo z wolnej i ;ki ro-t byó 
sprzedaną. Składa się ona:

z 300 maciorek z marcowenai i 
kwietnioweroi jagniętami,

z 300 skopów,
z 400 sztuk cytowizny, [-2933.; 
z 200 jarlaków.

Owce są rasy elektorali; *-negretti, 
bez żadnych dziedzicznych cho­
rób, wełny cienkiej,.bardzo obro­
słe, wzrostu dużego. Reflektujący 
zechcą przed strzyż', która 27 
maja się rozpocznie, owce obej­
rzeć. O warunkach sprzedaży mo- 
żnasię w kancelaryi tn irialnt i 
Samostrzelu p. Nakłem 'dowiedzieć.

Dominium Samostrzał
Dom. Dobleszewtee pod Pa­

kości ą, ma na sprzćda/t ISO 
m«eiór zdatnych do chow» 

'sto takich owies wydal 
325 funt czystej wełny. O Ibid po strzyży 

[28821

Dominium Kiączyn pod Taruo-j 
wem ma na sprzedaż sto n$M- 
ciór i sto skopów. Owce 
zdrowe i młode, — po strzyży do 
odebrania. [2934].

Dom. Sierakowo pod Strzałkoweffl 
ma do sprzedania 120 sztuk mecioicfc 
obfitych w wełnę, jako tćż 160 sztufe 
silnych skopów, wszystkie mających 
zęby. Odebrać można po strzyży. (2973)

Dominium pod Szamotułami
ma do sprzedania: 1) Klacz bulaną z czaili* 
grzywą 8 lat starą 5‘ 6“ wysotą, rasy an- 
gielskićj ujeżdżoną ped wierzch i do zaprzę­
gu/ 2) Wałacha jasnogniadeao 6 lat stare­
go 5‘wysokiego według szkoły ujeżdżonego 
i bardzo spokojnego. [30551-

Poszukują miejsca lub 
zatrudnienia.

Ogrodnik, Polak, samotny, wolny o] 
wojskowości, znający obydwa krajowe jW 
ki, opatrzony w dobre świadectwu, obeznany 
z wszelkiemi sztukami ogroduiczemi, P0®?.“’ 
kuje miejsca zaraz albo od św. Jana. Bu»- 
wiad. na listy frankowane h p. F. B. w dru- 
’ ‘ - Merzbacha [2860]karni p. Ł. Hierzbacha.

iMtrK oraz rukiernik

miejsce od Św. Jana rb

Towarzystwo sccuy narodowej
przybędzie z Krakowa do PozuaiH* 
w dniu 2G maja. Abonament 
loże pierwszego rzędu przyjmują 
pp. Magnuszewicz w Bazarze i G 
Kurnatowski i Spółka po cenach 
przeszłorocznycb. [3022]
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